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Primmerata z przesyłką pocztową wyeosi: 
w krat u i A ustry i miesięcz 2 k 20 b
w Niemczech . . 8 „ — n
w innycL P a  itwach . . 4 „ — „
Z a  ŁaiiaiiH adrn.su dopłaca się 40

O pła t*  n a le ż j  aiAo.ii rów noczośni e żąda- 
n iam  zm iany  ad re su
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W sze lk ie  D O N IE S IH H IA  P K T W a TNB 
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s tw ac n  żało b n y ch , po 'jr:.Db ftch  op isy  uczt
1 »■ w pry w. tny„h, rok] n-y lla  balów, 
odczyt t i korcortow, tu >y (kładek, do. 
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m iotach i t. d po 1 g . od wiersza.
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Ajeneya dzienników Sokołow skiego w i Lwowi>
ŁJa i  a ż  H a u s i n a n e  1. 9
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Zw yczajne o g ło szeria  ns czwartej 

stronicy;

wiersz petitowy albo jego miejsce 2C b
W  drobnych o rłoszeniech; 

tłustym petitem za każda słowo 4 h. 
tłustym garmondem „ „ 6 b.
koresp. prywatne „ „ 8 b.

Nadesrcne na trzeciej s lro ricy - 
Ogłoszenia; wiersz petitowy albo Je- 

gr> miejsce . . .  . 60 L
RekUmy po kronice wiersz petit. 1 k.

G ło s z e n ia  na czele numeru 
na pierwszej stronicy wiersz peti­
towy ....................................... r.O h

polityczny, społeczny i literacki

Wschód słońca o godz. 5 m. 47 
Zachód _ n 5 m. 5y

Długość dnia godzin 12 minut, 12 
Ubyło dni a od wczoraj 4 min.
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chein, ja u i  w dziedzinie przem ysłu naftow ego 
popełniam y. W ypadk i bowiem wy przedzają n a­
sze najśm ielsze oczekiwania, równocześnie w y­
przedzają nasze przygotow ania i środk4 do speł­
nien ia ty ch  zadań, jak ie  szczęśliwy rozwój na­
szych kopalń  naftow ych w ym aga, inuem i słowy 
pozostajem y zawsze w ty le, stw ierdzając na 
każdy m kroku, że społeczeństwo nie dorosło 
j  sszeze do schw ycenia 1 poprow adzenia przem y­
słowej akcyi na wn lką  skalę, naw et jeżeli spo­
łeczność sam a korzystnym ’ ją  obstawia w arun­
kam i. A pa tya i pesym izm  to sa te  dwi a k ard y ­
nalne w ady, k tóre paraliżują w szelką akcyę 
i nie pozw alają żadnej dobrej i zdrowej m yśli 
przyoblec się w  czy n.

Przej iżm y  jed n ak  od refieksyj w dziedzi­
nę realną.

Zaw iązana przed niedaw nym  czasem To­
w arzystw o „Petrulea" za s ta jj form alnie w ohw iii 
narodzenia si<j warunŁ i znacznie na  niekorzyść 
zm ienione i to  w łaśnie daje powód do m niej 
ruzowego zapatryw an ia  się na  sytuacyę. N a 
rokow aniach o zaw iązanie „P etro le i-1 stracono 
dużo czasu; ażeby je  przyśpieszyć, a mimo to 
w szystkich  producentów  połączyć w nowej or- 
ganizacyi, porobdi kierow nicy akcyj dużo u- 
stępstw , k tóre łatw o można było realizow ać w 
czasach norm alnych, ale k tó rym  bardzo trudno 
będzie zadość uczyń’ó w  czasach nienorm al­
nych, to je s t  w tedy, kiedy przyjdzie walczyć 
z L iperprodukcyą. Nieszczęście chce, że ta  
chw ila zjaw ia się w sam ym  początku, k iedy z 
n a tu ry  rzeczy nowe Tow arzystw o jeszcze ża­
dnych  nie mogło poczynić przygotow ań. J a k  
wiadomo bowiem, produkeya w  B orysław ’u, 
k tó ra  na u ‘usnę spadła była znacznie j daw ała 
aż zbyt skw apliw ie powód do staw iania bardzo 
sm utnych horoskopów na przyszłość, podniosła 
się w lipcu, a zw łaszcza w sierpniu  do n ieby­
w ałych rozm iarów, na co n ie ty le  w ielka w y­
daj o ość nowych szybów, ile niespodziew ana 
produkeya pogłębianych się przyczyniła, tak , 
że m iesiąc sierpień  w ykazuje produkcyę 5.000 
cystern . Poniew aż nowe odkrycia na szerokości 
pasm a naftow ego rozszerzyły znacznie ropodaj­
n y  teren  w B orysław iu, a nowe szyby odsłoniły 
n iebyw ałą produktyw ność, przeto zm ieniły  się 
v k ró tk im  czasie poglądy na przyszłość kopal­
ni w B orysław iu i o tw ierają  się uzasadnione 
w idoki n a  znaczne i trw ałe  powiększenie pro- 
dukcyi ropy  w G alicyi. "Weźmy do tego fakt, 
że rafinerye n a  ten  sezon zim owy po większej 
części swoje potrzeby ropy ju ż  pokry ły , że da­
lej w szystkie rezerw oary w B orysław iu są prze­
pełnione, to  łatw o przyjdziem y do przekonania, 
że w kró tk im  czasm ła two nastąp ić  może h i- 
perprodukeya z wszelkim: zgubnym i je j sku t­
kam i Ceny na ropę ju ż  zaczynają spadać, ro ­
p a  borysław ska sprzedaw ana daw niej po 3B0 
K. za 100 klg. znajduje już  dzisiaj trudno  na- 
bywc( w po koren  2-8Ó, a zapasy  je j z powodu 
■ ntensyw nej p ro d u k c ji, a małej ekspedycyi ro­
sną z zatrw ażającą szybkością.

W obec ty ch  w arunków  zadanie „Pefrolei“ 
na  sam ym  początku je s t nad  w yraz trudne. 
Zobow iązała się ona dc m agazynow ania uałej 
produkcyi . do zaliczkow ania każdej żądanej 
ilości ropy stosunkowo dosyć wysoką kw otą. 
B ył to w k a lk u lrcy i przed zaw iązaniem  „Pe- 
tro le iu w arunek  możliwy, w _ kalku iacy i obe­
cnej je s t  ryzykow ny, bo praw ie zupełny  zastój 
w zapotrzebow aniu i b rak  środków m agazyno­
w ania m usi z konieczności zdeprecyonować cenę 
ropy znacznie poniżej gw arantow anej zaliczki 
i v sam ym  zarodku wywołać katastrofę  w ro­
dzaju tej, jaką  niedaw no przebyliśm y, jeże li 
naw et n ie  gorszą. N ie bez powodu przeto  n a­
zw aliśm y obecną, sy tuacyę k ry tyczną, chcąc 
jed n ak  dokładnie sobie zdać spraw ę, należy  
właściw ie o b e c n ą  c h w i l ę  nazw ać k ry ty ­
czną, albo raczoj w wysokim stopniu  n iefo rtun ­

ną, wówczas najdrobniejszy w ypadek w ydaje 
się słonecznym  prom ieniem , k tó ry  może choć 
trochę rozjaśni boiyzont. P . &zell z panem  
Koerberem pojecnali wczoraj do R eichenau, 
gdzie baw i b y ły  w ęgierski m in ister a la tere  p. 
Scheehery ’, gaw ędzili z nim  praw ie cały dzień, 
a wieczorem wrócili, R eporterya zanotow ała, 
że by li w dobrych hum orach. Chwała Bogu! 
będzie więc coś nowego, coś oni już w ym yślili, 
aby b ry łę  przesilenia — bry łę okropnego roz­
stro ju  — zruszyć z m iejsca!

Czy to m ożliw e? Od dość daw na ustalił 
się w A ustro - "Węgrzech zw yczaj odkładania 
w szystkiego, nie już przez m iesiąc, aby choćby 
na parę dn i; zwymzaj przeszedł w nałóg i jego 
następstw em  je s t tak  w ielkie sp iętrzenie się 
n ieza ła tw ionych , a coraz bardziej naglących 
spraw , że ono czyni nieprzystępnem u zw ykłe 
drogi i zasłania wyjście. W obec tego m niej 
waźnem  jest, k to  na W ęgrzech pow ołany zo­
stanie jak o  przew odnik, m ający torować drogę, 
a wszystko zależy od tego, jakich użyje się 
środków, jak ich  narzędzi, aby  zrobić otwór 
w zatarasow aniu  i jak ich  rozm iarów  będzie po­
trzebna w yrw a.

D la uporządkow ania stosunków  parlam en­
tarnych  na W ęgrzech wy m agane są ustępstw a 
narodowe w spraw ie wojskowej, ale one pod­
kopują w spólna arm ię i przeistaczają dualizm, 
a to w ywołuje silny w A ustryi opór i dążność 
raczej do rozerw ania dualistycznego związku, 
niż do ponoszenia dalszych ofiar, aby jeno  za­
chować pozory dualizm u. O pinia publiczna 
w A ustry i najw yraźniej oświadcza się przeciw  
ugodzie, w razie rozerw ania jedności arm ii; n a j­
gorętsi zw olennicy zw iązku dualistycznego i 
ofiar dla u trzym ania go w  tym  w zględzie nie 
czynią w yjątku.

W obec stanu  rzeczy n*a W ęgrzech, oraz 
żądanych, po części ju ż  zapow iedzianych zm ian 
w całokształcie arm ii, dw a w A ustry i są zda­
n ia : Pierwsze, iż lepsza un ia  personalna, niżeli 
zachow anie dualizm u w ątłego, bo zachw ianego 
i przeistoczonego ustępstw am i w spraw ia arm ii 
na  rzecz W ęgrów; drugie, dalej dąee, iż un ia 
personalna z dwiem a arm iam i, lepszą jest, niż 
obecny duab"r,m, zachw iany błędami, podkopy­
w any nam iętnościam i i żądzami, korzystny  je ­
dynie dla "Węgrów, a w yw ołujący z urzędu co 
dziesięć la t  przesilenia zabójcze dla s tanu  eko­
nomicznego ludności przedlitaw skiej, przesile- 
r ia , z k t '- y c h  ostatn ie trw a ju ż  la t  ośm.

Zadanie zatem  arcy trudne i zawiłe, albo­
wiem zażegnanie pize&ilenia węgiorsk [ego prze­
stało być ty lko  w ęgierską spraw ą i mierzone 
być musi względem na d rugą część m onarchii. 
Wobec tego, na  W ęgrzech zupełny rozstrój i 
rozkład  w stronnictw ie dotąd rządzącem ; stąd 
jego  niemoc, stąd  niemożność w skazania sta­
nowczo ludzi, k tó ryckby  m ógł M onarcha powo­
łać do w ładzy i którzyI y dali m u rękojm ię Do­
wodzenia, oraz zabezpieczyli go przed tak im  
zawodem, ja k i m u zgotow ał lir. K huen.

W  P rzed litaw ii coraz w yraźniej odr}'so- 
w uje się potępienie ustępstw , k tó reby  jedyn ie 
m ogły załatać, przesilenie w Peszcie i w ytw a­
rza się coraz silniejszy opór przeciw nim. Po­
tępienie, a naw et opór, biorą początek w  ko­
łach w ysokich, w k tó rych  ustępstw a nazwano 
„oddaniem  w  zastaw  przyszłości “. W y raz  dała 
m ju ż  daw niej izba panów; teraz ju ż  powszechne 

uznanie znajduje jej przew odniczący ks. A lfred 
W  ndischgratz, k tó ry  w 3’stosował by ł do preze­
sa gab in e tu  K oerbera obszerny, gruntow ny, 
bardzo stanow czy m em oryał, w k tó rym  oświad­
cza, że po porozum ieniu się z przew odniczą­
cym i klubów  izby panów , przestrzedz musi, iż 
w  razie ustępstw , podkopujących jedność arm ii, 
izba ta , an: jednego halerza nie uchw al’ na 
wspólną arm ię. Jak iż  więc p laster, m ożna było

w ym yśleć wczoraj w R eichenau? Tu nie 
s tru  trzeba, ale — krzyżowego cięcia.

D ziedzina naszego przem ysłu nartow ego 
by ła  w ostatn ich  czasach terenem  w ydarzeń 
w sku tkach  swoich tak  doniosłych, że poczy­
tu jem y sobie za obowiązek omowić je  z pew ne­
go ogólniejszego stanowiska.

N ie da się zaprzeczyć, że ogólna sytuacya 
je s t k ry tyczną, a raczej, że nie przestała n ią  
być od chwili rozbicia się k a rte lu  naftow ego 
i spowodowanego tern rozprężeni , się o igan i- 
zacyi producentów . Te zdarzenia były’ nal oral­
nie ty lko skutkam i przyczyn, które ieżały w n a­
turze naszej p rodukcyi surowca. N ikom u też 
nie było rajnem , że od chw ili ja k  nasza pro­
dukeya surowca przekroczyła m iarę zapotrze­
bowania austro-w ęgierskiej m onarchii i gdy  za­
brakło świadomej celu o rg an izac ji dla k o rzy st­
nego ulokuwauia tego nadm iaru, k iedy nie po­
trafiono zainscenizow ać poważnej, na  racyonal- 
nych  podstaw ach opartej akcyi eksportowej, 
an i też nadm iaru produktu  przechow ać i zama- 
gazynować, kiedy zabrakło wszelkiej legu lacy i 
m iędzy podażą a popytem , m usiała się rozpo­
cząć dezorganizaeya handlowa ; musiało przyjść 
przesilenie ekonomiczne, zagrażające n iety lko  
‘rytowi pojedyńczych przedsiębiorstw , ale w strzą­
sające podstaw am i przem ysłu naftow ego i jego 
praw idłow y rozwój podkopujące.

Z nanym  je s t fak t, że przy  każdem  prze­
sileniu ekonomicznem cierpią najw ięcej ekono­
m icznie słabsze jednostk i, a zyskać m ogą eko­
nom icznie silniejsze, to  też po n ieś aż do eko 
nomicznie słabszych należą 'w przem yśle nafto ­
wym  nasze krajow e przedsiębiorstw a naftow e, 
przeto one też ucierpiały  najw ięcej w skutek 
ostatniego kryzysu  naftowego. Dosyć je s t p rzy ­
pom nieć sobie, ile to  kopalń*,' — może naj wię­
cej obiecujących — przeszło z rą k  naszych do 
rąk  obcych prawdopodobnie bezpowrotnie w ro ­
ku  octatnim , ażeby zrozumieć pra /dziwość tego 
tw ierdzenia, oraz dojść do wniosku, że właśnie 
w interesie krajow ych producentów  j rag n  jć 
należy jak  najbardziej skonsolidowanych w a­
runków  produkcyi, gdyż ty lko w  tak ich  mniej 
zasobne l m niej ruuhli we jednostki przem ysło 
we m ogą się korzystn ie rozwijać.

Z ty ch  to w łaśnią powodów chętnie po­
parliśm y swego czasu p ro jek t założenia nowego 
Tow arzystw a „Petro le iu, ja k  rów ni ;ż chętnie 
w italibyśm y byli każde inn> stowarzyszenie, 
m ające przez zji dnocztnie producentów  na celu 
sanacyę galicyjskiego przem ysłu  naftowego. 
"W" nowo zaw iązującem  się Tow arzystw ie w i­
dzieliśmy środek ra tu n k u  dla zagrożonego prze­
m ysłu krajow ego, a potęga ekonom iczna ty ch  
przedsiębiorstw , k tóre s tanęły  na  czele tej in- 
sty tu cy i nie napaw ała nas obawą, ty lko  prze­
c e n i a  dodawała otuchy, że projektow ana insty - 
tucya potrafi rozwiązać te  zadania, k tóre sobie 
za cel w ytknęła. O rganizacya naszego przem y­
słu naftow ego je s t  tern pew niejszą, im  je s t  eko­
nom icznie silniejszą, bo przem ysł nasz naftow y 
nabiera znaczenia światowego i rozporządzać 
musi środkam i do prow adzeni0 operacyj na 
w ielką skalę, jeże li nie m a zm arnieć i, że tak  
powiem, we własnej ciasnej atmosferze się u d u ­
sić. Czas jest, ażeby nabrać zaufania do w ła­
snych bogactw  krajow ych, gdyż okazyw any 
dotąd pesym izm  je s t może najcięższym  grze-

*) \y  przybliżeniu wyraża się strata nasza 
w ciągu ostatniego roki’ ubytkiem połowy pro- 
dukeyi, bo przed przesileniem wj nosił udział kra­
jowych przedsiębiorstw w ogólnej produkcyi około 
30°/0, a po przesilenia nic wiele więcej jak  15°/t .

Sam K raszew ski przyznaje w przedm ów’e 
szczerze, że w iele rzeczy w historyi rozbiorów 
pozostało d lań  niejasny’ch, że dzieło |6go będzie 
n ieraz w yw ierać w*rażenie m ozaiki. T ak  też jest 
istotnie. Przedew szystkiem  Kraszew ski j a k o  po- 
w ieściopisarz czuł więcej, zaufania do pam ię­
tników, zwłaszcza jeżeli je  pisali w ykształceni 
i przen ik liw i ludzie, aniżeli do suchych, roz­
w lekłych. choćby pow ażnych naw et dokum en­
tów. Tern np. tłóm aczyć sobie należy  obszerne 
w yciągi z pam iętników  Essena, am basadora sa­
skiego na dworze warszawskim , : częste powo­
ływ anie się na  niego, a zepchnięcie dyaryuszów  
sejm owych na plan  drugi. Pom inął np. K ra ­
szew ski1 zupełnie „Protokół czynności deiegacyi 
polskiej na sejmie ex traordynary jnym  w arszaw ­
skim  do zaw arcia trak ta tó w  z dw oram i po 
pierw szym  podziale", chociaż protokół ten  b y ł­
by’ au tora poinform ował dokładniej od cudzo­
ziem skich pam iętników  o tern, że sum ienie o- 
byw atelskie budziło się już na  sejmie podziało­
wym, mimo, że uważał on, iż pogrążone je s t 
w zupełnym  le targu . Późniejsze dzieło Korzona 
p t. „Dzieje w ew nętrzne Polski za Stanirław a 
A ugusta“ przekonyw a wymownie, z ilu  to a r­
chiwów, bibliotek publicznyuh i p ryw atnych  
musi badacz tej epoki korzystać, aby  odtwo­
rzy c stan  w ew nętrzny  upa dającej Rzeczypospo­
litej. Dużo uowycb źródeł, n ie tk n ię ty ch  przez 
K raszew skiego, zużytkow ał Sm oleński w swej 
pracy pt. „O statni rok sejmu 4 -letn iegou. Dzieło 
K raszew skiego naw et na jego  czasy nie było 
wyczorpującem , nie przew yższało np. studyów  
Szujskiego lub  K alink i, ale uw zględnić trzeba, 
że K raszew ski pisząc je, Dawił za g ran icą  i ko­
rzystać m ógł jedynie z b ib lio tek i Tow arzystw a 
przyjaciół nau k  poznańskiego, biblioteki K urn i- 
ckicj i z zakładu biblioteki Ossolińskich. Mimo 
to wiele szczegół iw sprecyzow ał on i ośw ietlił 
z takim  talen tem , że i teraz  te  zapatryw an ia  
jego m ają trw a łą  w artość, a co więcej, m iał

skich, m ateryał tu  nagrom adzono niesłychanie 
obfity. K raszew ski ja k  wiadomo nap isał szereg 
pow leści z drugiej połowy w ieku X V III i z a - , 
pew ne studya do ty ch  utw orów  poddały m u 
m yśl opracow ania całokształtu  b isto ry i rozbio­
rowej ; nie kon ten tu jąc  się zmyślonemu posta­
ciam i i sy tuacyam i zap ragnal odtw orzyć tra ­
giczną rzeczywistość, p rzy jrzeć się n iety lko po­
bocznym  epizodom, ale także  kulm inacyjnym  
chwilom i katastrofom  i obraz u jrzan y  innym  
przekazać. P opychała go do tego ciekawość 
psychologa-artysty , pociąg do system atyczności, 
znamionujący’ ludzi wiedzy, ,a przedew szyst- 
kiem  boleść Polaka, k tó ry  chce zobaczyć całą 
tw arz M eduzy i pojąć rozumem  to, czego serce 
pojąć nie może: dlaczego i w  ja k i sposób upadł 
naród tak  niedaw no potężny. J a k  szachista po 
przegranej p a r ty  i przechodzi jeszcze r a r  dla 
siebie rozstrzygającą pozycyę, śledzi gdzie błąd 
uczynił 1 z błędów swoich przestrogę sobie na 
przyszłość w yciąga, ta k  na  w ielką skalę czyni 
to naród nieszczęśliwy. N ietylko swoi ale i obcy 
h istorycy zastanaw iał’ się i zastanaw iają sze­
roko nad  przyczynam i upadku  Polski i każde 
nowe przybliżenie do p raw dy  w tym  przedm io­
cie jeszcze w ydaje się za mało wystarczającem . 
D latego to  K raszew ski, chociaż znał dużo dzieł, 
trak tu jący ch  o upadku  Polski, nie by ł z nieb 
zadowolony i czuł potrzebę sam  n a  nowo zba­
dać tę spraw ę i owocami badań  podziblić się 
z innym i. „Pismo to — pow iada sam  w przed­
mowie - powstało z uczucia obowięzku, a zro­
dziło się w boleściach. G oryczą zapływ aio n ie­
raz serce przy  pisaniu, oczy łzam i, czoło ru ­
m ieńcem , stokroć pióro z rąk  w ypadało — mus 
jak iś  w ew nętrzny kazał dokonać, co było po- 
czętem. Zdaw ało się autorow i w sum ieniu jego, 
że ta  p raw da, dziś właśnie, będzie nam poży­
teczną, jakko lw iek  m usi być p rzykrą , że m y 
dziś z n iej zaczerpniem y nie zw ątpienie lecz 
naukę

Ubezpieczenie losów od straty w razie wylosowania najmniejszej 
wygrany przyjmuie Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą bez doliczenia prowtzyi
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ze współudziałem  prezesa gabinetu , przeciw sta­
wiono m u pro jek t inny, daleko mniej surowy. 
P p . Combes i Chaum ie do pew nego stopnia 
przynajm niej liczyć się m uszą z kw estyą per- 
sonalu, niew ystarczającego ju ż  teraz, p rzy n a j­
m niej w dziale męskim, tak , ja k  liczą się z fi­
nansow ym i niedostatkam i, n ie pozw alającym i 
na  powiększenie liczby szkół rządowych. Ca­
łość zakonnej szkolnej organizacyi, z dziesią tka­
mi tysięcy szkół, u trzym yw anych  przez zakony 
upoważnione, lub  przez kobiece zakony, o k tó ­
ry ch  losie n ie postanow iono jeszcze, pozostaje, 
w trzech  czw artych, n ie tkn ię tą . Jeżeli ju ż  te ­
raz niem a gdzie pomieścić 80.000 dzieci, to ja k ­
że będzie z owemi setkam i tysięcy  dzieci, k tó  
re w ydrzećby trzeba braciszkom  i siostrom  ?

Z resztą naw et p rzy  dokonyw anych ju ż  
egzekucyach na szkołach zakonnych, p. Com­
bes trafia na  nieprzew idziane trudności — ja k  
dowodzi świeży a charak terystyczny  epizod w 
G randv illards pod Belfo/tem . B yła tam  szko­
ła, u trzym yw ana przez 0 0 .  M aryanów, k tó rą 
p. Combes postanow ił zam knąć. O ddaw ała ona 
w ielkie usługi miejscowej roboczej ludności i 
cieszyła się odpow iednią popularnością, ale chęć 
przypodobania się an ti-kato lick iej p rasie p rze­
m ogła i oto n ie ty lko  szkołę zam knąć zam ie­
rzy ł p. Combes, ale zasekw estrow ać dom, ja k ­
kolw iek on do zakonu nie należał, by ł w ła­
snością pana Y illard, m era miejscowego i współ­
w łaściciela w ielkiej stalow ni „Yillard, M ougeot 
et Com p.“ Z nalazł się jed n ak  w B elfort u- 
słuźny sędzia i trafił się w yjątkow ym  sposo­
bem  pułkow nik arty le ry i, do w szelakich usług 
przeciw ko xiężom gotow y. R zeczy układały  
się przeto  doskonale, gdy niespodzianie polieya 
i wojsko, w ysłane na egzekucyę szkoły urucho­
mione, znalazły  całą m iejscową ludność z trze­
m a tysiącam i robotników, w odpornej, groźnej 
postaw ie. Zatelegrafow ano do P aryża, a stam ­
tąd  przyszedł rozkaz naw iązania układów i 
uzyskania jak iejkolw iek  kapitu lacyi. Treść ka- 
p itu lacy i nie je s t wiadom a, ale sam  jej fak t 
pociągnie praw dopodobnie pana  Combes do 
ciężkiego rachunku  przed parlam entem .

O brachunek ten  będzie tem bardziej ciężki, 
źe jednocześnie pow stał dość gw ałtow ny, choć 
nieco kom iczny za ta rg  m iędzy prezesem  gab i­
n e tu  a panem  de Pressense, k tó ry  to  p. P res­
sense, pospołu z pp. Jau res’em i M illerand’em, 
zm ierza coraz w yraźniej do utw orzenia tryum - 
w ira tu , k tó ryby  zagarną ł k ierunek  w ew nętrz­
nych  i zew nętrznych spraw  republik i. Z ini- 
cyatyw y ty ch  panów  pow stał p ro jek t wyższej 
rad y  państw ow ej, z dw unastu  senatorów  i dwu­
dziestu czterech posłów złożonej, k tó ra  podczas 
w akacyj izb, obok innych  prerogatyw , posia­
dłaby  praw o usuw ania w szystk ich  urzędników. 
N ie o urzędników  jednak  poszło tym  razem. 
A g itu jąc  n a  rzecz rozdziału m iędzy Kościołem 
a państw em , p. Pressense urządzał mnóstwo 
wieców w rozm aitych stronach kraju- Na 
jednym  z nich, w Pau, odznaczyli się swą za- 
palczyw ością dwaj profesorowie gim nazyum . 
Z polecenia m in istra  oświaty, w ładza szkolna 
wystosow ała do nich  ostrą  naganę. P, de Pres- 
sensó zaapelow ał do prezesa gabinetu . Prezes 
gab in e tu  w yrzekł się swojego m inisteryalnego 
kolegi, m in istra  oświaty, i obiecał napraw ić to, 
co on zrobił. A le nap raw a nie nastąp iła . W ięc 
rozgniew any p. de Pressense zaw iązał ostrą 
korespondencyę z m inistrem  ośw iaty i dowie­
dział się, że treść  owej danej dwom profesorom 
nagany  podyktow ał sam  p. Combes, a n ie mi- 
n is to r oświaty !

Cesarz na manewrach.
W częraj b y ł o statn i dzień m anew rów  ce­

sarskich. ćw iczen ia  dnia tego polegały na tem, 
że jenerał-m ajor S troehr z trzem a brygadam i 
kaw alery i, trzem a batalionam i piechoty  i trze­
m a bateryam i, bronił okolic H orożany przed 
rów ną m u liczebnie arm ią jen era ł poru­
cznika F reunda . O godzinie 10 przed połu­
dniem  nastąp iło  m iędzy H um eńcem  a K om ar- 
nem  spotkanie się 72 szwadronów kaw aleryi. 
Po ukończonych ćwiczeniach, om awiano je , po- 
czem odbyła się przed Cesarzem defilada trzech 
dyw izyj. M onarcha był z przebiegu m anew rów  
bardzo zadowolony.

O godzinie 3 m in. 30 popołudniu, opuścił 
wczoraj Cesarz w tow arzystw ie arcyksiążą t 
Chłopy, żegnany przez jeneralicyę. W zdłuż 
drogi z Chłopów do K om arna zebrały  się tłu ­
m y ludności, k tó re przejeżdżającego M onarchę 
żegnały  entuzyastycznym i okrzykam i. Szpalery 
tw orzyła dziatw a szkolna ; porządek u trzym y­
w ała straż  obywatelska. O godzinie 4 odje­
chał Cesarz z K om arna pociągiem  dworskim. 
N a dw orcu w K om arnie obecni b y l i : nam ie­
s tn ik  hr. Potocki, zaproszeni na  w czorajszy 
obiad dworski goście, m arszałek pow iatow y

go rządów  w pływ  idei nap ływ ających  z F ran - 
cyi w szczególny sposób podziałał n a  w ierzch­
n ią  w arstw ę społeczeństwa. Chwilowo fran ­
cuszczyzna m ogła się zdawać i być postępem, 
ale pod względem  obyczajow ym  przyniosła z 
sobą ogładę bez podstaw y m oralnej i odrąbała 
całą jedną klasę narodu od jego  reszty. Domy 
pańskie, stojące u  steru  rządu, p rzesiąknęły  
kosm olityzm em ; V oitaire nauczył Polaków  być 
ludźm i, a ośmieszył im  Polskę. W  im ię wolności 
ludzkiej i postępu, bawiono się i grzeszono, 
w zdychano do stosunków  tak ich , jak ie  przed­
staw iały  kom edye pasterskie, a stracono wol­
ność fak tyczną. N a pierw szym  sejm ie rozbio­
row ym  kosm opolityzm  posuwał się do cyn i­
zmu, a po podziale należało na dworze w ar­
szaw skim  do złego tonu  w spom inać o narodo- 
wem  nieszczęściu.

Chociaż w szlachectw ie teoretycznie nie 
było stopni, przecież w istocie senatorskie ra ­
dy i m agnaci stanow ili osobną kastę. Pod tą  
złoconą skorupą leżał cały św iat szlachecki, 
bodaj jeszcze p raw ie tak i, jak im  go z żywca 
P asek  m alował. B y li to z koni zsadzeni ryce­
rze, z ową fan tazy ą  s t a r ą , z ową b u tą  kró­
lew iąt, z sercam i najpoczciw szem i, z głową 
rozm arzoną, choć często pustą. Serce ich wio­
dło, uczucie im  sterowało. M iędzy duchow ień­
stwem  a szlaohtą panow ała harm onia, k tó ra 
się n ierychło  rozstrajać zaczęła. P lebania,  ̂ k la ­
sztor, by ły  to  gospody i dachy, bez k tórych  
się obejść nie umiano. Dziewięć w ieków  sk ła­
dało się na s taroży tną  budowę R zeczypospoli­
te j, na  je j m chy, porosty, g rzyby  i s tw ardn ia­
łe cem enty. O śm nasty w iek ze wszech stron 

oczynał j ą  podmywać, łupać, ciosać i przera- 
ia jąc burzyć. O statn ią p ieśnią szlacheckiej 

R zeczypospolitej był hym n konfederatów  b ar­
skich. Z nim i padała Polska s t a r a , katolicka, 
ry c e rs k a ; n a  je j sterczących gruzach  już inne 
pow iew ały  chorągwie.

(Dokończenie nastąpi).

R ayski, starosta Św italski, dyrek to r kolei p ań ­
stw ow ych W ierzb ick i, dy rek to r policyi lwow­
skiej Schechtel, bar. de Y aux i hrabstw o L anc- 
korońscy. Cesarz żegnając się z hr. Lancko- 
rońskim i, podał im rękę i serdecznie dzięko­
w ał za przyjęcie. N am iestnik  otrzym ał odrę­
czne pismo cesarskie, k tó re dziś ogłoszone zo­
stan ie  drukiem . M onarcha w yznaczył znaczne 
zapom ogi dla trzech powiatów , w k tó rych  od­
byw ały  się m anew ry, a nadto  rozdał wiele 
podarunków .

Co i o ozem piszą.
Podając w num erze wczorajszym  w yjątk i 

z głosów p rasy  polskiej o odw iedzinach Cesa­
rza we Lwow ie podnieśliśm y z naciskiem  zgo­
dność i powagę, jak ie  się objawiły w pism ach 
polskich najrozm aitszych odcieni w  ocenieniu 
znaczenia i doniosłości przem ówień N ajj. Pana, 
skierow anych zarówno do posłów sejmowych, 
ja k  i do poszczególnych deputacyj. Inaczej po­
stąp iła  prasa ruska, k tó ra  z w yjątk iem  jednego 
R usłana  wzięła z odw iedzin cesarskich w na- 
szem mieście asum pt do skarg  i żalów n a  rze­
kome prześladow anie narodowości ruskiej w Ga- 
licyi. P rym  w tej .mierze w iedzie oczywiście 
ukraińsk ie Diło. Ż ali się ono, że Polacy rze­
komo postarali się o to, ażeby Rusinów  zupeł­
nie z przed oczu Cesarza usunąć, czyli — ja k  
się pismo to w yraża — „zatrzeć ślady is tn ie­
n ia  drugiej narodowości w k ra ju  naszym *. Na 
czem B iło  opiera swoje zażalenie? bo to pew na, 
źe nie na fak tach . Pom ijając ju ż  bowiem  zu­
pełnie fa k t tak i, że obok flag polskich pow ie­
w ały  z m asztów  i dachów gm achów ' publi­
cznych flagi ruskie, przypom nieć w ypada fak ty  
inne, w ażniejsze; więc przem ów ienie M arszałka 
k ra ju  wygłoszone było zarów no w języ k u  pol­
skim  ja k  i ru sk im ; podczas audyencyi posłów 
sejm owych u  Cesarza zaprezentow ani by li za­
równo posłowie polscy, ja k  i posłowie ruscy; 
tak  samo w przedstaw ieniu  się Cesarzowi de- 
pu tacy i duchow ieństw a b ra li udział zarówno 
duchow ni rzym sko-katoliccy ja k  i grecko-kato- 
liccy. D iło  ignoruje te  fak ta . Jak iem iź innem i 
chciałoby to pismo, aby zaznaczone było i usza­
now ane rów noupraw nienie? O tem  ono n ic nie 
mówi, ty lko  — zgrzyta.

Co do przem ów ień cesarskich, zwłaszcza 
zaś co do przem ów ienia Cesarza pod adresem  
Sejmu, Diło  dopatru je  się w tem  ostatn iem  ten- 
dencyi an tirusk iej i — co więcej — o podsu­
n ięcie tak iej tendency i N ajjaśniejszem u Panu  
posądza... m arszałka krajowego. "W czemże je ­
dnak  ujaw niła się ta  tendeneya an tiru ska w 
przem ów ieniu cesarskiem  ? Oto w tem, że w al­
ka narodowości ruskiej z polską nazw ana w 
niem  została jedyn ie  — „nieporozum ieniem 11, 
dalej w tem , źe Cesarz podniósł pow agę i zna­
czenie Sejmu, a wreszcie w tem , źe by ła  w tem  
przem ów ieniu w zm ianka o p ielęgnow aniu i sza­
now aniu tradycy i historycznej. "Wywody swe 
kończy Diło tak  :

„Toż naród ruski nie może patrzeć obojętnie 
jak nad nim przechodzi się do porządku dziennego... 
Naród ruski nie ma w tej chwili sposobności do 
wyrażenia Monarsze swych postulatów, właśnie 
przeciwnych dążeniom Polaków. Więc rzecznikiem 
tych postulatów my jesteśmy, podnosząc protest 
jak najbardziej stanowczy przeciw ignorowaniu Ru­
sinów na ziemi ruskiej i przeciw nakrywaniu nas 
razem z Polakami jednym, wspólnym dachem... Za 
charakter i przebieg gościny cesarskiej we Lwowie, 
w stolicy niegdyś książąt ruskich, odpowiedzialny­
mi są ci, którzy w swem ręku dzierżą kierowni­
ctwo państwa, i nasza reprezentacya parlamentarna 
z pewnością nie zaniecha porachować się z nim i!“

W  in n y  znow u sposób kom entuje przem ó­
w ien ie  cesarskie Hałyczanin. Zw yczajnie je s t 
on zawsze innego ja k  D iło  zdania, tym  razem  
jed n ak  stanął po jego  stronie. Rzecz wszakże 
dziwna, że idąc tem i sam em i drogam i rozumo­
w ań co tam to  pismo, doszedł Hałyczanin  do 
w niosku odmiennego. Oto w przem ów ieniach 
Cesarza widzi on naukę,

którą powinniby dobrze zapamiętać polscy 
szowiniści, nie mogący pojąć tego, że naród ruski 
już dawno wyswobodził się z ich nieproszonej o- 
pieki i że posiada prawo sam rozstrzygać o sobie.

Sprawy sejmowe.
"W" spraw ozdaniach "Wydziału krajowego, 

przedstaw ionych Sejmowi, je s t jeden dokum ent 
nader ciekaw y z tego względu, źe pokazuje ja k  
zuchw ale w dzierają się w nasz k ra j k u ltu rtra - 
gerzy  i ja k  bezkarnie łam ią ustaw y, ja k  n. p. 
ustaw ę o reprezentacyi powiatowej, k tó ra zaka­
zuje używ ać zakładowego m ajątku  gm in na 
cele pryw atne, a tak im  celem je s t przecież n ie­
w ątpliw ie u trzym yw anie szkoły niem ieckiego 
„S chulvereinu“. — W  spraw ozdaniu swem W y ­
dział krajow y pisze, że:

„ludność polska w Lipniku, stanowiąca co 
najmniej połowę ludności gminy, jednak uboga, nie 
cieszy się równouprawnieniem z ludnością niemie­
cką i nie doznaje opieki tych władz, które się nią 
opiekować winny11. A dalej : „Nic lepiej nie ilu­
struje tamtejszych stosunków jak fakt, źe Rada 
gminna jako taka jest członkiem niemieckiego 
„Schulvereinu“ z wkładkami wypłacanemi z bud­
żetu, że od tegoż „Schulvereinuu otrzymuje za sku­
teczną działalność uznanie, które ze szczególnem za­
dowoleniem uchwałami do wiadomości przyjmuje. 
Nadto gmina jako taka jest członkiem pangermań- 
skiego stowarzyszenia „Nordmarku z wkładkami. 
Szczególniej upośledzona jest ludność polska co do 
szkoły, do czego się Wydział powiatowy (w jego 
dawniejszym składzie) w nieoględny sposób przy­
czynił. Gdy niemiecki „Schulverein“ szkołę w Li­
pniku założyć postanowił, Rada gminna, chcąc mu 
zaofiarować budynek, postanowiła zaciągnąć na po­
krycie kosztów budowy dwie pożyczki w kwocie
7.000 zł. i 5.000 zł. Wydział powiatowy zatwier­
dził powyższe pożyczki, nie zważając na to, że 
„Schulverein“ jest instytucyą prywatną i że gmina 
jako taka niema prawa zaciągać pożyczek w inte­
resie instytucyj prywatnych, zwłaszcza źe raty po­
życzek pokrywane będą dodatkami gminnymi do 
podatków, a zatem spłacane będą i przez ludność 
polską, przeciw której działalność towarzystwa jest 
skierowana. Nie dość jednak na tem. Z początku 
pokrywał „Schulvereinu wszystkie wydatki szkolne 
i płace nauczycieli, powoli jednak zaczął te wyda­
tki spychać na gminę. W ydatki gminy na rzecz 
szkoły „Schulvereinu“ wynosiły: w roku 1898
1.540-90 koron, w roku 1899 1.642-99 koron, w 
roku 1900 2.023*70 koron, w roku 1901 2.585-85 
koron. W ydatki te pokrywane są dodatkami gmin­
nymi do podatków, które wzrosły do wysokości 67°/u.

W  zeszłym roku postanowiła Rada gminna 
w Lipniku wybudować szkołę ludową w Leszczy­
nie, przysiółku Lipnika. Ponieważ składki, jakie 
pomiędzy sobą Niemcy robili, na ten cel nie wy­
starczały, przeto postanowiono użyć na pokrycie 
kosztów budowy kapitału propinacyjnego w kwocie

4194 K., który przez Wydział krajowy jako zakła­
dowy majątek uznany został, i zaciągnąć pożyczkę 
w kwocie 12.000 K. Od przyzwolenia Rady powia­
towej na użycie zakładowego kapitału i na poży­
czkę zawisłe było przyjście do skutku budowy szko­
ły. Wydziałowi powiatowemu nastręczała się tedy 
sposobność wyjednania dla polskiej ludności ko­
rzystniejszych warunków co do nauki języka pol­
skiego, tem więcej, że Wydziałowi powiatowemu 
wiadomo było, że Towarzystwo szkoły ludowej robi 
wysiłki, ażeby w tem miejscu ze swych skromnych 
funduszów polską szkołę urządzić. Tymczasem W y­
dział powiatowy, nie badając bliżej sprawy i nie 
przedkładając jej Radzie powiatowej, zatwierdził 
sam — jakkolwiek nagłości w myśl §. 36 Ust. o 
Rep. pow. nie było — tak użycie kapitału propi­
nacyjnego, jak  i pożyczkę bez jakichkolwiek za­
strzeżeń na rzecz ludności polskiej. — Wobec do­
konanych faktów nie pozostało Wydziałowi krajo­
wemu nic innego, jak  wytknąć Wydziałowi powia­
towemu jego nieoględne postępowanie i wyrazić na­
dzieję, że Wydział powiatowy w obecnym jego skła­
dzie ściślej się będzie trzymał przepisów i bronił 
interesów ludności. Również zawiadomił Wydział 
krajowy e. k. prezydyum namiestnictwa i Rady 
szkolnej krajowej o stanie rzec/y z prośbą o czu­
wanie nad tem, ażeby zasada równouprawnienia nie 
była naruszana.

* *#
G eneralnym  spraw ozdaw cą budżetu w y­

b rany  został p. D aw id A braham owicz. W  po­
przedniej sesyi w ażny ten  re fera t m iał S tan i­
sław  hr. Badeni, a przed n im  A ndrzej hr. 
Potocki.

Podczas dyskusy l nad  zam ierzonem  roz­
szerzeniem  zakładu kulparkow skiego, dom agać 
się będą posłowie z G alicyi zachodniej usilnie, 
aby utworzono nowy krajow y zakład dla obłą­
kanych  w K rakow ie, albo w jak ie jś  innej m iej­
scowości G alicyi zachodniej.

K lub dem okratyczny postanow ił nie w y­
stępować z osobnym wnioskiem  w sprawie 
rozszerzenia autonom ii, ale w yda w tej sp ra­
wie kom unikat, w k tó rym  podniesie m iędzy 
innem i, że wobec tego, iż zanosi się na  w iel­
kie przem iany w państw ie, k ra j nasz pow inien 
się dom agać pełnego samorządu.

Zarząd głów ny Tow arzystw a Kółek rolni­
czych w niósł do Sejm u petycyę o uregulow anie 
ksiąg  gruntow ych, w której podnosi, iż n iestety  
księgi gruntow e, w  k ra ju  naszym  dziś istn ie­
jące, dalekie są od tego, aby by ły  w istocie 
w iernym  obrazem  praw a posiadania i żeby to, 
co je s t w n ie w pisane, w istocie zgadzało się 
z rzeczywistością. Ju ż  p rzy  sam em  założeniu 
ksiąg  gruntow ych, w skutek n iedostatecznych 
lub nieodpow iednich sił do tego  używ anych, 
popełniono cały szereg błędów, zarów no co do 
osob właścicieli, ja k  i co do części składow ych 
ciała hipotecznego. A ta  niezgodność stanu  ta ­
bularnego ze stanem  faktycznym  niety lko  że 
się nie zm niejsza, ale coraz szersze zatacza k rę­
gi. A by tem u zapobiedz, uprasza zarząd głów ny 
T ow arzystw a K ółek rolniczych, aby Sejm spo­
wodował : 1) b y  zapow iedziany przez rząd pro­
je k t ustaw y, dotyczącej sprostow ania ksiąg 
gruntow ych, został ja k  najrychlej wniesiony w 
Sejm ie jako p ro jek t rz ąd o w y ; 2) by  w projekcie 
pow yższym  w całej pełni przeprowadzono za­
sadę postępow ania z urzędu i zasadę bezpłatno­
ści tego postępow ania, a w szelkie ograniczenia 
w tym  k ierunku  zostały u su n ię te ; 3) by  nastą ­
piło odpowiednie powiększenie personalu sę­
dziowskiego i aby  dział spuścizny s ta ł się in te ­
g ra ln ą  częścią postępow ania spadkowego ; 4) by  
W  siedzibie każdego sądu powiatowego ustano­
wiono publicznych urzędników  pom iarow ych 
(geometrów) i by ci urzędnicy pełn ili swe czyn­
ności pom iarowe wogóle, lub co najm niej do 
pew nej gran icy , bezpłatn ie ; 5) by  podwyższono 
g ran icę 100 złr., do k tórej w m yśl ustaw y z 5 
czerwca 1890 w ystarcza jedyn ie  obecność dwóch 
św iadków dla sporządzenia dokum entów , zdol­
nych  do in tabulacyi, bez kosztownego ich lega­
lizowania.

S e j m .
Posiedzenie 22. s  dnta 17 września.

O brady zagaił M arszałek o godz. Y2l l te j .  
Po odczytaniu spisu petycyj m arszałek hr. B  a- 
d e n i podał do wiadomości, że na  telegram  
w ysłany w skutek uchw ały Izby do Papieża 
P iusa IX , nadeszła dziś odpowiedź telegraficzna,
opiew ająca ja k  następuje!

Comiti Stanislao Badeni.
Beatissinms Pater grało animo accepit vota 

pro E ius incolumitate effusa ac magni faciens 
fidelitatis ac devotionis sensa deprompta amantis- 
simę benedicit legatis Galiciae Lodomeriae ac M a­
gni ducatus Cracoviensis ad comitia habenda con- 
vocatis. M erry del Val.

(Do hr. S tanisław a Badeniego.
Ojciec św. łaskaw ie p rzy ją ł w yrażone Mu 

życzenia i wysoko ceniąc objawione przy tem  
uczucia wierności i uległości udziela Swego 
b łogosław ieństw a zebranym  na obrady posłom 
G alicyi, Lodom eryi i W . Ks. K rakow skiego.

M erry del Val).
T elegram u tego w ysłuchali posłowie stojąc.
P rzed przystąpieniem  do porządku dzien­

nego p. S t a p i ń s k i  w yraził zdziwienie, że 
dotychczas n ie było na porządku dziennym  
Sejmu, i nie ma też  na porządku dzisiejszego 
posiedzenia spraw y w eryfikacyi dalszych w ybo­
rów  do Sejmu, chociaż zdaniem  mówcy, je s t 
rzeczą pew ną, że n iek tóre wybory, w  szczegól­
ności w ybór x. W ilczkiew icza, bez w ątp ien ia 
będą unieważnione.

H r. B a d e n i  odpowiedział, że w eryfika- 
cya ty ch  wyborów, co do k tó rych  W ydział 
krajow y prace swe ju ż  ukończył, by ły  ju ż  
przez Izbę załatw ione; W ydzia ł krajow y pro­
w adzi dalej te  prace, a dalsze w eryfikacye znaj"- 
dą się na  porządku dziennym  jednego z n a j­
bliższych posiedzeń Sejmu.

N astępnie przyszedł pod obrady nag ły  
wniosek x. S z p o n d r a  w spraw ie pomocy dla 
powodzian. Po k ró tk iem  uzasadnieniu przez 
wnioskodawcę nagłość uchwalono, a następnie 
po szerszem um otyw ow aniu przez x. Szpondra 
samego wniosku, odesłano go do kom isyi bu­
dżetowej.

Z sądów wadowickiego i cieszyńskiego 
nadeszło żądanie w ydania posła x. Stojałow skie- 
go. Spraw ę tę  oddano do rozpatrzenia kom isyi 
praw niczej.

N a wniosek p. G o r a y s k i e g o  postano­
wiono pow iększyć skład kom isyi gospodarstw a 
krajow ego o jednego członka. W ybór ten  um ieścił 
m arszałek za zgodą Izby  na końcu dzisiejszego 
posiedzenia.

Z porządku dziennego odesłano do kom i­
syi san itarne j spraw ozdanie W ydzia łu  kra jo ­
wego co do nadan ia szpitalow i pow iatow em u 
w Skałacie charak teru  szpitała powszechnego 
i publicznego.

Do kom isyi szkolnej odesłano wniosek x. 
S t o j a ł o w s k i e g o  o ukrajow ienie polskiej 
szkoły ludowej w B iałej, do kom isyi przem y­
słowej wniosek jego  o założenie w B iałej pol­
skich kursów przem ysłow ych dla rękodzielni­
ków, tudzież polskiej szkoły dla przem ysłu fa­
brycznego sukienniczego.

N astępnie popierał x, Stojałow ski trzeci 
swój wniosek, tyczący  się B anku  krajowego. 
W niosek ten  składa się z dwóch części : 
w  pierwszej domaga się w nioskodaw ca zm iany 
w arunków  w  udzielaniu pożyczek n a  g ru n ta  
włościańskie, mi mówicie, aby  szacowano je  
n iety lko  na podstaw ie stoczterdziestokrotnego 
podatku, lecz żeby uwzględniano także w artość 
budynków  i różnicę w cenach gruntów ; w dru­
giej części żąda x. S tojałow ski założenia filii 
B anku  krajow ego w B iałej. W niosek ten  ode­
słano do kom isyi bankowej.

N astępnie odesłano do kom isyi kolejowej 
wniosek p. S z a  j e r a  o budowę kolei Rzeszów- 
Głogów- R aniżów  - Kolbuszowa - M ajdan -Tarno- 
brzeg-Rozwadów, poczem tenże sam poseł mo­
tyw ow ał swój wniosek o uregulow anie handlu  
trzodą chlew ną. P rzedstaw iał on bardzo jędrnie , 
z w ielką swadą, wyzysk, na ja k i ludność wło­
ściańska w ystaw iona je s t ze strony karte lu  
tzw. „świńskich królów*. K arte l ten  p łaci ho­
dowcom w k ra ju  naszym  za ich nierogacizną 
zaledw ie trzecią część tej ceny, ja k ą  płacą na 
ta rg ach  pozakrajow ych, a w m ałych zwłaszcza 
m iasteczkach dzieją się praw dziw e rozboje w 
celu odstraszenia krajow ych kupców, k tó rzyby  
chcieli p łacić ceny norm alne.

Mówca uskarża się, że polieya i żandarm i 
zb y t lękliw ie obchodzą się z pośrednikam i ty ch  
kupców  w iedeńskich, z t. zw. naganiaczam i 
(trajbarzam i) lub  pałczarzam i (od dużych p a ­
łek, k tó re m ają w ręku) i pozw alają im na o- 
burzające nadużycia i gw ałty . D alej zarzuca 
m ówca adm inistracy i kolejowej, że n iety lko  nie 
u łatw ia hodowcom krajow ym  w ywozu n ieroga­
cizny, lecz go naw et u trudn ia  przez przew le­
kanie transportu , spóźnianie się pociągów, wio­
zących trzody chlew ne na ta rg  i t. d. Dlatego 
mówca wnosi :

W ysoki Sejm  raczy u ch w a lić :
I. Poleca się W ydziałow i krajow em u, aby 

w  najkrótszym  czasie, a mianowicie jeszcze 
w tym  roku w ypracow ał p ro jek t odpowiedniej 
ustaw y, k tó raby  w prow adziła w życie żywe 
wagi na ta rgach  i ja rm ark ach  we w szystkich 
m iastach i m iasteczkach k ra ju  naszego i w pro­
wadziła także w życie urzędow ych komisyone- 
rów pod nadzorem  władz autonom icznych i we­
terynarzy .

II. W zyw a się R ząd  krajow y, by nie­
zwłocznie postarał się u  c. k. R ządu cen tra l­
nego a w zględnie u  c. k. M inisterstw a kolejo­
wego, by zaprowadzono u  nas, ja k  to m a m iej­
sce w  W ęgrzech, ruch  pociągów pośpiesznych 
dla uproszczenia szybkiego przewozu trzody 
chlewnej.

W niosek p. Szajera odesłano do kom isyi 
gospodarstw a krajowego.

Z kolei p. R u t o w s k i  uzasadniał w nio­
sek swój w spraw ie organizacja k redy tu  na za­
kładanie przedsiębiorstw  przem ysłow ych. W e 
wniosku tym  dom aga się p. R utow ski uwolnie­
n ia  od dodatków do podatków  tak ich  in s ty tu ­
cyj kredytow ych, k tó ry ch  celem będzie pow o­
ływ anie do życia now ych przedsiębiorstw  prze­
mysłowych. W  tym  celu proponuje p. R u tow ­
ski uchw alenie ustaw y krajow ej, k tórej głów ny 
p a rag ra f m a być następu jący :

Od wszelkich dodatków  do podatków  z w y­
ją tk iem  państw ow ych uwolnione będą akcyjne 
in sty tucye kredytow e, k tó re pow staną w k ra ju  
w ciągu la t  pięciu, k tó rych  k ap ita ł zakładowy 
w płacony będzie w ynosił najm niej 5.000.000 
koron, jeżeli ich głównym , sta tu tam i określo­
nym  celem, będzie w obrębie K rólestw a Gali­
cyi i Lodom eryi z "W. K sięstw em  K rakow skiem  
pow oływ anie do życia, zakładanie, finansow a­
nie i prow adzenie now ych przedsiębiorstw  prze­
mysłowych, a zarazem  rozw ijanie i w spieranie 
istn iejących  zakładów  przem ysłow ych.

Pod finansow aniem  nie rozumie się sam e­
go udzielania pożyczek, k red y tu  i eskontu, lecz 
tak i współudział k ap ita łu  insty tucy i w powo- 
łanem  do  życia przedsiębiorstw ie przem ysło- 
wem, żeby ta  in sty tucyą kredytow a uczestni­
czyła w ry zy k u  powołanego przez n ią do życia 
przedsiębiorstw a przemysłowego.

Uw olnienie od dodatków  do podatków  
może być udzielone na 10 do 15 lat.

N adto proponuje p. R utow ski uchw alenie 
następujących  wniosków w tej sp ra w ie :

I. Poleca się W ydziałow i krajow em u, żeby 
w drożył rokow ania z insty tucyam i finansowemi 
celem pow ołania do życia w królestw ie G alicyi 
i Lodom eryi z W . księstwem  krakow skiem  ak­
cyjnego zakładu kredytow ego z kapitałem  za­
kładowym , wpłaconym  w wysokości najmniej" 
5 m ilionów koron, którego głównym , sta tu tam i 
określonym  celem będzie powoływać do życia 
i zakładać przedsiębiorstw a przem ysłowe, finan­
sować, a zarazem  rozw ijać i w spierać istniejące 
zakłady przemysłowe.

II. U pow ażnia się W ydzia ł krajow y do ro­
kow ania i prow izorycznego zaw arcia umowy, 
w ym agającej zatw ierdzenia Sejm u krajowego, 
na  następu jących  w a ru n k a c h :

1) Do pow stania Zakładu kredytow ego dla 
zakładania przedsiębiorstw  przem ysłow ych z 
k ap itałem  akcyjnym  najm niej 5,000.000 koron 
m ógłby kraj p rzystąp ić  ew entualnie z udziałem  
1 m iliona k o ro n ;

2) przez pierw szych la t  sześć k ra j m ógł­
by  się zrzec dochodu od swego udziału na  rzecz 
reszty  akcyonaryuszy ;

3) na  pierw sze koszta założenia i finanso­
w ania zak ładu  kraj m ógłby się przyczynić kw o­
tą  50.000 koron.

U zasadniając swój wniosek, w ykazyw ał 
mówca, że głów ną p rzyczyną naszych niedo- 
m agań na polu przem ysłowem  je s t to, źe nie 
m am y zorganizow anego k red y tu  przem ysłow e­
go. G dy przed la ty  z górą dw udziestu zak ła­
dano B ank krajow y, m yślano, że zajm ie się on 
przedew szystkiem  przem ysłem , n iestety , n a ­
dzieje te  zawiodły. Co praw da, nie m ożna ca­
łej w iny za to  zw alać na zarząd B anku  k ra ­
jowego, bo agendy jego  są zb y t liczne, skoro 
jed n ak  pow ołaną zostanie do życia osobna ln- 
s ty tu cy a  kredytow a dla spraw  przem ysłow ych, 
to  z pew nością spraw a podniesienia przem ysłu 
pójdzie raźniej.

W niosek p. R utow skiego odesłano do ko­
m isy i przem ysłowej.

Z kolei m otyw ow ał p. R u t o w s k i  d ru ­
g i swój wniosek o uregulow anie spraw y parce- 
lacyi w drodze ustawodawczej.

W niosek o. R utow skiego opiewa ja k  na­
stępuje :

I. Poleca się W ydziałow i krajowem u, aże­
by na najbliższej sesyi sejmowej przedłożył

pro jek t ustaw y parcelacyjnej, k tó raby  unorm o­
wała z p u nk tu  w idzenia in teresu  publicznego 
spraw ę pareelacyi, określiła w arunki, pod ja ­
kim i parcelacya ma być uznaną za odpowia­
dającą tem u interesow i publicznem u, oraz za­
pew niła dla tak iej pareelacyi uproszczenia i 
udogodnienia procedury i m anipulacyi parcela­
cyjnej, jako też  zapew niła je j ulgi należytościowe 
i stemplowe.

Zasady, k tóre w inny przew odzić ustaw ie, 
są następujące :

I. P ierw szym  w arunkiem  pareelacyi, k tó ra ­
by  m ogła korzystać z dobrodziejstw  ustaw y 
parcelacyjnej, będzie, by  nie znosiła jednostk i 
gospodarczej, t. j. pew nego m inim um  gruntów , 
połączonych i skom asowanych, połączonych z 
budynkam i obecnych obszarów dworskich, u- 
m ożliw iającego u trzym anie zakładów  rolniczo- 
przem ysłow ych, oraz zapew niającego u trzym a­
nie gospodarstw a lasowego. P arcelacya doszczę­
tn a  m ogłaby być dopuszczalną jedyn ie  pod ści­
śle określonym i w arunkam i.

"Wykluczoną od dobrodziejstw a ustaw y 
by łaby  parcelacya przez osoby p ryw atne w y­
stępujące wobec w łaściciela w charak terze n a­
byw cy na spekulacyę parcelacyjną. K orzystała­
by z dobrodziejstw  ustaw y przedew szyskiem  
parcelacya za pośrednictw em  gm iny, a nastę­
pnie przez in sty tucyę lub in sty tucye przez kraj 
polecone i pod opieką k ra ju  pozostające.

K orzystałaby  z dobrodziejstw  ustaw y p a r­
celacya uw zględniająca w należytej m ierze wa­
ru n k i gospodarcze dla now opow stałych gospo­
darstw  parcelow ych, po trzeby i wym ogi ku ltu - 
ry  krajow ej, leśnej, wodnej i m elioracyjnej, 
oraz kom asacyi, dalej potrzeby kom unikacyi, 
policyi budow lanej i ogniowej, w arunki szkolne 
i hum anitarne.

II. Celem orzekania, czy parcelacya odpo­
w iada w arunkom  ustaw y, by łyby  utw orzone ko- 
m isye parcelacyjne we Lw owie i K rakow ie, 
złożone z reprezentan tów  w ładzy politycznej i 
czynników  autonom icznych; k tóreby  orzekały 
na podstaw ie w niosku interesow anego w łaści­
ciela, popartego odpowiednim i dokum entam i. 
"Wydane stronie interesow anej poświadczenie 
stanow iłoby leg itym acyę dla w szystkich nastę­
pujących procederów ze w zględu na w szystkie 
ulgi i udogodnienia z odnośną parcelacyą się 
łączących.

III- Co do ulg  podatkow ych, k tóre ustaw a 
parcelacy jna w inna zapewniać, a k tó re u c. k. 
rządu  uzyskaćby należało dla pareelacyi, uzna­
nych  za zasługujące na  korzystanie z dobro­
dziejstw  tejże ustaw y, należałoby uzyskać prze­
dew szystkiem  zniżenie należytości przenośnej 
im m obilarnej do minim um , do 1/ l części stopy 
norm alnej i uw olnienie wszelkich do danego 
in teresu  parcelacyjnego odnoszących się doku­
m entów od ' należytości skalowej i stem pla 
stałego.

I II. Co do ugodnień, jak ie  należałoby za­
pewnić, w pierw szym  rzędzie należy wyjednać, 
ażeby oddzielenie parcel i części parcel n astą­
pić mogło bez koniecznego dziś przeniesienia 
w szystkich ciężarów.

T abu la rny  rozdział ciężarów m iałby  p rze­
prow adzić sędzia pow iatow y wedle zasad po­
stępow ania niespornego na żądanie parcelu ją­
cego w łaściciela i na podstaw ie wniosków 
w szystkich stron interesow anych, ustn ie na  
wspólnej audyencyi wniesionych. Odnośnie 
do n ie stających  w Sądzie interesow anych, 
mocen je s t sędzia oprzeć się na dom niem a­
niu  , że się zgadzają na rozdział wedle po­
w yższych zasad i na podstaw ie ta k  stanu 
tab u la rn eg o , jako też  przedłożonych m u do­
kum entów  co do przestrzen i m ają tku  i 
oddzielonych części, ich k u ltu ry  jak o też  w y­
sokości, względnie w artości ciężaru. Od orze­
czenia sędziego powiatowego dopuszczalny je s t 
ty lko rekurs do sądu kolegialnego pierw szej' in- 
stancyi.

IY. Dalszem  udogodnieniem  m a być stwo­
rzenie specyalnego k red y tu  parcelacyjnego, pod 
egidą B anku krajow ego lub in sty tu cy i w yłą­
cznie dla pareelacy i przeznaczonych, k tóreby 
się nadzorowi k ra ju  poddały.

"Wniosek ten odesłano do kom isyi agrarnej.
N astępnie p. S z a j e r  uzasadniał wniosek 

o utw orzenie sądu powiatowego w Jaw orniku , 
k tó ry  należy dziś do sądu powiatowego w T y ­
czynie odległym  o 24 kilometrów. "Wniosek ten  
oddsłano do komisyi praw niczej, poczem p. 
S zajer uzasadniał inny  swój wniosek o zniesie­
n iu  notaryatów  w całem  państw ie, a przydzie­
lenie ich agend sądom powiatowym .

Godzina 2*/„ posiedzenie trw a dalej.

List odręczny Cesarza.
„Kochany Hrabio Potocki!

Z radością i zadowoleniem skorzystałem 
ze sposobności tegorocznych wielkich ćwiczeń woj­
skowych, aby przybyć do Mojego Królestwa Gali­
cyi i Lodomeryi i chociaż na czas krótki odwiedzić 
dążące do pełnego rozwoju miasto stołeczne Lwów.

O prawdziwie patryotycznem uczuciu ludno­
ści świadczące przyjęcie, zgotowane Mi wszędzie, 
tak we Lwowie, jak i w okolicach ćwiczeniami 
wojskowemi objętych, oraz wielokrotne objawy sym- 
patyi, z jakimi we wszystkich miejscowościach 
przyjmowano wojska Moje, głęboko Mnie w tej 
tak poważnej chwili rozradowały i dały Mi nowy 
dowód przywiązania i niezachwianej wierności Me­
go ukochanego kraju Galicyi.

Oby kraj ten, w ostatnich latach tak ciężko 
pod względem ekonomicznym doświadczony, zdołał 
wznieść się, przy trwałem współdziałaniu obu na­
rodowości i poparciu dobrze obmyślonych środków 
Mojego Rządu, na taką wyżynę kulturalnego i spo­
łecznego rozwoju, na jaką najzupełniej zasługuje, 
w nagrodę za niezmordowane swe usiłowania, ce­
lem osiągnięcia coraz większego we wszelkich 
dziedzinach postępu.

Za wszystkie Mi okazane dowody miłości i 
wierności, wyrażam całej ludności Galicyi Moje 
najgorętsze podziękowanie i wzywam Pana, abyś, 
wraz z Mojem Cesarskiem pozdrowieniem, podał to 
do powszechnej wiadomości.

Chłopy, dnia 16. września 1903.
Franciszek Józef w. r.

KRONIKA.
Lwów 17 września.

Sejm obradować będzie do soboty, a potem 
skutkiem zwołania Rady państwa nastanie w obra­
dach jego przerwa podobno tylko do 30 września. — 
Wedle zapewnień bowiem rządu centralnego, jakie 
otrzymał dziś Wydział krajowy, będzie mógł Sejm 
galicyjski w dniu 30 września na nowo rozpocząć 
swe obrady bez względu na to, jaki obrót wezmą 
sprawy w Radzie państwa.

Minister dla Galicyi dr. Piętak wyjechał 
wczoraj z powrotem do Wiednia.
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Akcya ratunkowa Tow. Kółek rolniczych. 
W  Samborze i w Trembowli utworzyły się powia­
towe komitety ratunkowe, które zajmują się zbie­
raniem datków na powodzian.

Zaręczyny, w niedzielę odbyły się w K ra­
kowie w ścisłem kółku rodzinnem zaręczyny hr. 
Paulmy Łubieńskiej, córki Kazimierza i Jadwigi 
z Rożnowskich hr. Łubieńskich, z hr. Ignacym 
Ledóchowskim, kapitanem artyleryi konnej, synem 
ś. p. Antoniego hr. Ledóchowskiego i Józefiny z hr. 
Salis-Zizers.

Ślub. Dnia 5 b. m. odbvł się w kościele pa­
rafialnym w Ryczowie ślub pannj Zofii Krausówny, 
córki p Bronisława, referenta biura technicznego 
przy centralnym zarządzie Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń i Ludwiki z Mrazków Krausów 
z doktorem Zygmuntem Jaworskim, właścicielem 
dóbr Kossowa.

Narodowa lecznica ruska zostanie otwartą 
we Lwowie w dniu 22 b. m., w realności gr.-kat. 
kapituły przy ul. Piotra Skargi. Lecznica ta, na 
której utrzymanie łoży z własnych funduszów X. 
metropolita Szeptycki, otwartą będzie tydko w go­
dzinach przedpołudniowych, a z porady lekarskiej 
będą tam mogli korzystać rzeczywiście tylko bar­
dzo ubodzy chorzy. Dyrektorem lecznicy jest dr. 
Ozarkiewicz.

Centralny Związek galicyjskiego' przemy­
słu fabryczne 3 zawiadamia, iż w piątek dnia 
18 września b. r. o godzinie 5-tej po południu od­
będzie się w biurze „Związku" ul. Batorego 12, 
zebranie fabrykantów celem wyłuszczenia realnych 
korzyści, któreby odnieść mogli z należenia do 
„Zt,;ązku“, oraz wysłuchania ich uwag co do jego 
działalności. Tych lwowskich fabrykantów, którzy- 
t>y nie otrzymali imiennego zaproszenia, niniejszem 
prosi „Związek11 o wzięcie udziału w zebraniu — 
podobnie jak i tych większych przemysłowców 
krajowych z poza Lwowa, którzyby wówczas cza­
sowo we Lwowie bawili.

Samobójstwo. Dnia 11 b. m. nad ranem 
rzucił się pod koła lokomotywy pociągu idącego ze 
Lwowa do Stanisławowa, między stacyami Sichów- 
Staresioło, włościanin ze Starego-Sioła Bartłomiej 

;glawa i zginął na miejscu. Zona jego zeznała, 
Ze przed wyjściem z domu, około godziny 3-cj nad 
ranem, usiłował on obwiesić się, ale mu przeszko­
dzono.

Pożary. w Lacku pod Dobromilem zniszczył 
Pożar onegdaj 24 gospodarstw i cerkiew. Szkody 
ogromne po większej części nieubezpieczone. — 

Podusilnie, w pow. przemyślańskim zgorzało 
■ rzed paru dniami pięć zagród włościańskich.
£ zkoda, zaledwie w trzeciej części ubezpieczona, 

rynosi 6.000 k. — Na folwarku Malinik koło Ska- 
łatu zniszczył pożar tymi dniami zabudowania na- 
leżące do dr. Maurycego Rosenstocitu wartości
12.000 k. oraz zboże i Larzędzia rolnicze należące 
do dzierżawcy tego folwarku p. Józefa Mdgroma, 
Wartości około 35.000 kor.

Zwaiczanie handlu żywym tow arem . Dru-
g1 i ostatni zarazem dzień obrad konferencyi gmin 

tnam owych izraeliekich w sprawie zwalczania 
nandlu dziewczętami wypełniła dyskusya nad po­
rażonym i na posiedzeniu poprzedniem w poszeze- 

nych referatach wnioskami, dotyczącymi obmy- 
mnia środków i sposobów jak  najskuteczniejszej 

walki z haniebnym procederem wywożenia dziew­
cząt w celach niemoralnych. W  dyskusyi tej za­
bierali głos liczni mówcy 1 prawie wszyscy oni 
nderzali na niski poziom etyczny i umysłowy 
■wśród żydów prowinoyonalnych, jako na główny 
powóa tego, iż handel żywym towarem jest tak 

ardzo w kraju naszym rozpowszechniony. W ska­
zywali oni również i na drugi jeszcze powód tego 
emmnogo stanu rzeczy, a mianowicie na złe sto- 
“unki materj alne wśród małomiasteczkowych rodzin 
żydowskich. Stosownie do tego stawiane były roz­
maite wnioski i propozycye, mające przyczynić się 
do poprawy tycb stosunków.

I  tak : delegat „Alliance“ paryskiej, p. Rotter, 
podniósł projekt założenia w kroju kas pożyczko­
wych i szkoły dla sług żydowskich, oraz wzywał 

0 P0parcia przemysłu domowego przez ułatwianie 
^byw ania  maszyn do robót drutowych, a pan‘ E.

oenowa żądała, by w szkołach kładziono główną 
Wagę na wychowanie religijne. Rabin dr Caro od­
powiedział, że we Lwowie czyni się w szkołach 

* le"unku nauki religii wszystko, co możliwe, źe 
orzano już nawet seminaryum dla nauczycieli 
gH żydowskiej. Szkoła ta istnieje od roku i uzy- 
, a 8ubwencyę sejmu. Tak samo czyni się, co 

dla ulepszenia doli robotników żydowskich,
° dzięki fundacyi Bernsteina, rozdającej 18 sty- 

dia robotników i fundacyi Horow’tza 
Wocie 100.000 kor., stanowiącej fundusz kre- 

y owy <jja robotników żydowskich.
innych mówców jeden domagał się rozsze- 

la działalności organizacyi, mającej na celu 
a czanie handlu dziewczętami, także na Bukowi- 

odniesiono także myśl założenia specyalnego 
'“'ma. któreby miaio na celu utrzymywanie kon- 

u y  sprawie zwalczania handlu żywym towa- 
między Galicyą a zagranicą, oraz myśl wer- 

°Wania członków dla organizacyi przy pomocy 
°soDnydi ą* mtÓM.

Magistrat lwow ski podaje do publicznej 
Wiadomości, że skutkiem zatrzymania w tym roku 

mżonych żołnierzy do dalszej służby, asentero- 
Wani w *yxii roku rekruci, którzy nie otrzymali 

■"Wania do stawienia się do czynnej służby, a 
chcieliby mimo to w tym roku rozpocząć służbę, 
r 'g% zgł ,c’zać się o to do komendy uzupełniającej 
swego miejsca zamieszkania w czasie od 1 do B 
października. Takie dobrowolne zgłaszanie się asen- 
terowany ib do służby umożliwiać będzie uwalnia­
nie w odpowiedniej liczbie żołnierzy z ukończonym 
trzecim rokiem służby.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj 
w domu przy ulicy Łyczakowskiej 1. 43 a. Zajęta 

tyn domu jako dozorczym Maryanna Skrzepowa, 
“v lSZ,V na chwilę do sklepiku, zostawiła w mie­
rni  ̂dwoje maleńkich dzieci. Podczas jej nieo- 

ecności w mieszkaniu z„,ęła się z niezbadanej 
przyczyny, ua czteroletnim jej synku sukienka i w 
jednej chwili dziecko stanęło całe w płomieniach. 
Na szczęście zaszedł przvpadkiem do mieszkania 

-•zepuwej, neszkający  w tym domu starszy in- 
-er p Gołąb, a zobaczywszy przez okno co się 

stało, wywalił zamknięte drzwi mieszkania i wy­
niósłszy dziecko na podwórze, zerwał z niego pa- 
^ce się sukienki i w ten sposób ocalił chłopaka 

od spalenia się żywcem. Pomimo to jednak dziecko 
jest tak strasznie na całem ciele poparzone, że nie 
ma nadziei, ażeby mogło żyć.

Budów Mickiewiczowskiej kolumny już 
'^poczęta. Wczoraj przedpołudniem śluaarze roze- 

l żelazną balustradę, otaczaiącą klomb kwiato­
wy na Wałach Iletmańskich, naprzeciw gmachu 
LOwarzystwa kredytowego ziemskiego, a ogrodnicy 

miejscy uprzątują klomb- Po uprzątnięciu rozpocznie 
się tam zaraz kopanie dołu pod fundamenta Mi- 
ckii i uczowskiój kolumny, zaś kwiaty klombu wraz 
z balustradą, przeniesione zostaną na drugi koniec 
wałów, pod u«atr.

• J atTlkn'ęcie salin bocheńskich ma wkrótce 
jak donosi Reforma  — nastąpić z powodu

złego stanu szybów wjazdowych. Jeżeli ta  wiado­
mość jest prawdziwa, to dlaczegóż szyby zjazdowe 
są w złym stanie ? Czy z powodu zaniedbania u- 
stawicznej konserwacyi ich godzi się pozbawiać 
zarobku kilkaset robotniczych rodzin ?

W sprawie drożyzny mięsa, dotkliwej
w całym naszym kraju, odwołał się magistrat kra­
kowski do innych galicyjskich magistratów, między 
innymi i do lwowskiego, z prośbą o wszystkie po­
trzebne daty. A gdy je otrzyma, zamierza przed 
stawić radzie miejskiej projekt założenia mię,- 
skicb jatek.

W dziale operetek zapowiada teatr miejski, 
oprócz wznowienia „Pięknej Heleny11 Offenbacha, 
operetkę Souppego „Dziesięć cór na wydaniu11 i 
„Pensyonarki". W  tym wypadku rzeczywiście u- 
czynił p. Chodakowski bardzo trafny wybór, choć­
by tylko z tego względu że obie te operetki od 
wielu lat nie były na naszej scenie w ystawiane i 
dla wielkiej części publiczności będą stanowiły no­
wość, i to nowość bardzo interesującą.

f  Eustachy Iwanowski, zasłużony pisarz, pra- 
cnjący na polu badań historycznych, bardziej zna­
ny pod pseudonimem Heleniusza. zmarł w swym 
majątku Chaimgródku w gub. kijowskiej. 1 rodził 
się w r. 1814-tym.

Już mając lat czterctzii śc; kilka, odważył się 
na pisanie, a raczej na wydanie cząstki bogatych 
swych zbiorów, oraz własnych wrażeń i doświad­
czeń. W  r. 1852-im wyszła w Paryżu pierwsza 
jego książka, ku czci i chwale N Panny Maryi 
poświęcona; w 1860 r. w Poznaniu druga książka 
„Kilka rysów i pamiątek11. Potem już szły szere­
giem inne, a niektóre wcale poważne dzieła, jak 
„Wspomnienia narodowe11, „Wiadomości historyczne 
o xiężach Bazylianach w Humaniu11, „Rozmowy
0 koronie polskiej11, „Wspomnienia lat minionych11, 
„Pamiątki polskie z różnych czasów11 i inne.

Nie są to jednolite prace historyczne, nie są 
to także pamiętniki pewnej danej doby lub epoki 
— są to Sifoae rerum  w guście staroszlacheckim, 
ale w lepszym stylu i z większym przyboiem hi­
storycznym pisane, różnobarwne treścią, przyjemne 
żywym kolorytem i zacięciem opoy, iadania —
1 dlatego bardzo chętnie czytane po domach 
i dworach.

Na kilka lat przed śmiercią wydał własne 
pamiętniki: „Listki wichrem do Krakowa z Ukrainy 
przyniesione11.

Nowa omiadina. Ogólną sensacyę wywołało 
w całych Czechach doniesienie Bohemii, że władze 
wpadły na trop szeroko rozgałęzionego w Czechach 
tajnego sprzysiężenia. Ma ono stanowić jakby dal­
szy ciąg słynnej omla.linj. Istnienie tego sprzysię­
żenia odkryły właaze podobno całkiem przypadko­
wo, przy sposobności zaaresztowarfia kilku osób za 
udział w demoastracyach, urządzonych w Pradze 
z powodu mowy posła Choca. U tych właśnie are­
sztowanych znaleść miano dowody, z których wy­
nika, że w Czechach istnieje tajne sprzysiężenie. 
Wdrożono oczywiście natychmiast energiczne śledz­
two w kierunku zdrady stanu, obrazy majestatu 
i zaburzenia spokoju publicznego. Policya praska 
poszukuje obecnie innych członków tego tajnego 
sprzysiężenia, a ma ich być lic ba bardzo znaczna.

Wypadek W Wilnie. W  piątek dnia 11 bm. 
postrzelił na ulicy w Wilnie lekarz Maurycy Po- 
raziński taksatora Banku ziemskiego Aleksandra 
Kozakiewicza, noczem sam oskarżył się u proku­
ratora i został uwięziony. Rana zadana p. Koza­
kiewiczowi nie jest śmiertelna.

Kaprysy przyrody. Podczas gdy u nas pa­
nuje piękna pogoda, a upały przypominają zupełnie 
gorące dni lata, w innych krajach Europy przyro­
da zgotowała na jesień przykre niespodzianki.
I  tak w austryackich krajach alpejskich: górnej 
Austryi, Salzburgu, Styryi, Tyrolu i Karyntyi 
wskutek tajania śniegu w górach i gwałtownych 
ulew nastały powodzie, które zrządziły ogromne 
szkody. Wezbrały rzeki Aniza, Salza, Drawa, Mur, 
Adyga, mnóstwo tam i mostów zostało zerwanych, 
wiele dróg i budowli uszkodzonych. W  wielu miej­
scach przerwała powódź komunikacyę kolejową, 
np. na przestrzeni: Tarvis-Pontafel. Z Innsbrucku, 
Gracu, Gest emu, Celowca, "Villaeh nadchodzą 
wciąż wiadomości o nowych katastrofach. N jgo- 
rzej jest w Karyntyi, gdzie powodzie nastały wsku­
tek tego, że po obfitych opadach śniegu w Alpach 
nagle zawiał gwałtowny sirocco, przynosząc z so­
bą deszcze, i wywołał szybkie topnienie śniegu.

Opady śniegu odbyły się przy dość raptownej 
zmianie temperatury. Zmiana ta  zaskoczyła niektó­
rych turystów nagle w górach. I  tak na wzgórza 
Hochschwab w Austryi dolnej wybrało się rano 
z Wiednia 5 turystów. O godzinie 1 po południu 
zaczęli wcliodzić na górę, wtem. po 3 godzinach 
zaskoczyła ich śnieżyca, która stawała się coraz 
gęstszą, tak, że wkrótce musieli stanąć, bo z po­
wodu ciemności nie mogli ani iść dalej, ani się 
cofnąć, żeby się nie narazić na spadnięcie w prze­
paść Wśród śniegu i ciemności czekan więc do 
godziny b rano, aż się rozwidriło; wówczas dopie­
ro trzecb z nieb wyruszyło ~ powrotem, dwaj bo­
wiem pozostali z powodu znużenia wywołanego tak 
niezwykłym noclegiem nie mogli im towarzyszyć. 
Po powrocie w doliuę natychmiast wysłano pozo­
stałym turystom pomoc, ale znaleziono ich już za- 
mai zniętych. Jednego z nich zdołano jeszcze przy­
wołać do życia, drugiego, niejakiego Aichhoiza. już 
nie odratowano.

Również w M ielu miejscowościach Szwajcaryi 
spadł śnieg i uszkodził drzewa owocowe Śnieg 
leży nietylko w górach, ale i w dolinach.

W  Wenecyi i w całym Friulu panowały 
burze. Jazda gondolami na kanałach weneckich 
stała się niemożliwa, wiele budynków ucierpiało 
wskutek burzy, która była tak silna, że strącała 
ludzi z ulic do lagun. Także z Udine i innych 
miejscuwości górnych Włoch donoszą o gwałtownych 
burzach.

W  Irlandyi rzeka Bunn zrządziła teraz pono­
wnie w tym roku wielką powódź, w Anglii panują 
wciąż burze, a w Szkocyi spadły śniegi tak obfite 
i takie nastały zimna, że zwierzęta leśne jak zają­
ce, lisy itd. przychodzą do wiosek.

i  marli. W  Opryłowcaeh zmarł proboszcz ta­
meczny i honorowy kanonik kapituły lwowskiej X. 
Karol Kaczorowski w 76 r. życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 13, w poł. 
—(_ 21 Bar. 769. Podnosi się. Pogodnie.

Między narzeczonymi.
Ona. Z ochotą będę dz elić twoje troski, two­

je cierpienia i smutki...
On- Ależ ja  nie mam żadnych trosk, żadnych 

smutków i cierpień.
Ona. Uspokój się, z tern wszystkiem zapo­

znasz się zaraz po ślubie...

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we czwartek „Druciarz,' 

operetka Lehara. — W  piątek po raz lszy „Czer­
wona lrmpa,u krotochwila Kraatza i Jacoby’ego. — 
W  sobotę „Posłaniec nr. 6666u, operetka Ziehrera.

Repertuar letniego teatru ludowego przy 
ul. Kochanowskiego 1. 23. We czwartek po raz lszy 
„Artystka w kłopotach,11 czyli „Na cel dobroczyn­
ny,11 farsa w 4 a. Schóntbana i Kadelburga. —

W  sobotę „Quo vadis“, sztuka w 9 obrazach Bar- 
reta. —- * W niedzielę 20 września dwa ostatnie 
przedstawienia: popołudniu o godz. 4ej „Artystka 
w kłopotach,11 wieczorem „Quo vadis“.

Cyrk, Dziś galowe przedstawienie. Benefis 
dyrektora Gizetto Truzzi’ego.

Literatura 1 sztuka.
* Z operetki, Ciesząca się ogólnena u nas u- 

znaniem operetka Ziehrera „Posłaniec nr. 6666,' 
która głównie wybornej reżyseryi w naszym tea­
trze zawdzięcza swe trwałe powodzenie, zyskała na 
ostatniem przedstawieniu nową atrakcyę. Mianowi­
cie wystąpił barytonista p. Józef Redo, artysta 
teatrów warszawskich. Śpiewak ten posiada głos o 
nader symoatycznem brzmieniu, włada tym głosem 
wybornie, a prócz tego. co dla operetki niemniej 
iest ważnem, odznacza się zaletami aktorskiemi, 
gra z życiem, z werwą, oraz posiada bardzo ładną 
i wyraźną dykcyę, czem się niestety rzadko który 
artysta może pochwalić. Powodzenie p. Redo na 
naszej scenie było też zupełne. Szkoda, że wystąpi 
on u nas tylko kilka razy.

Część ekonomiczna,
W:edeń, 15 września. 

(Z.) T rw ający  już  od ty lu  dni spadek k u r­
su re n t daje sferom giełdowym  impuls do żą­
dania gruntow nej reform y handlu  giełdowego 
w rentach. Obecnie tylko tak ie  tran sa k c je  
w ren tach  notow ane są w urzędowej cedułee, 
które uskutecznione są za pośrednictw em  za­
przysiężonego seiisala giełdowego, dlatego też 
kulisa w  ren tach  p raw ts wcale nie istnieje. 
Owóź sfery giełdowe dom agają się, ażeby i te  
transakeye k tó re robione są w kulisie, p rzy ­
puszczono do urzędowego notowania. K om isarz 
rządow y giełdy n a  razie opiera się tem u. Dziś 
zm niejszyła się znacznie podaż ren t, a austrya- 
cka koronowa naw et podniosła s’’ę w kursie. 
Za to punk t ciężkości prądu zniżkowego prze­
niósł się na  targ  pryory te tów  i listów  za­
staw nych.

Z B erlina donoszą, że za trzym ał się tam  
w przpjeździe na Zachód b. rosyjski m inister 
finansów W itte . Powszechnie sądzą, że ten  po­
b y t jego w B erlin ie stoi z w iązku z rokow a­
niam i o now y tra k ta t  handlow y m iędzy R osyą 
a Niem cam i.

Z w ielkiem  naprężeniem  oczekują sfery 
giełdowe ogłoszenia pojutrze b ilansu  tygodnio­
wego niem ieckiego banku  państw ow ego, gdyż 
on zadecyduje o tern, czy stopa procentow a 
w Niem czech zostanie podwyższona.

O statnie notow ani1 :
A kcye austr. Zakł. kredyt. 64U00, węg. 

Zakł. kredyt. 707‘50, A nglobanku 270'50, ITnion- 
banku  511'OC, L anderbanku  402'00, B ankyerei- 
nu 468*50, Bodencredit. 909‘00, G-al. B anku  hip. 
000-00, S ta tsbanny  646-00, Lom bardy 80'00, 
Kol. E jbethal 416-00, Północnej 5400, Czernio- 
w ieckiej 570‘00, A lp iny  364‘50, R im a M uranyi 
444 00, Praskiego Tow. żel. 1670, F ab ry k i 
broni 350'00, Tureckie tytoniow e 350-00, A kcye 
gaiicyj. karpackiego ■ owarzystw ? naftow ego 
1025, Oblig. węg. inueumiz. 9t>'65, R en ta  m a­
jow a 99-611. Austr. ren ta  koronowa 99'05, 
W ęgier, ren ta  koronowa 96‘65, 56-letnie L isty  
Tow. k redy t, ziem, 98-20, 4®/0 L is ty  Banku 
krajów. 98'50, 4 7 i%  L isty  B anku  krajow ego 
102-00, 5 %  Oblig kom unalne B anku kra jow e­
go 102, 4°/0 L isty  B »nku hipotecznego 98"00, 
4 '/ ,%  L isty  B anku  hip. 101’35, 5°/o L isty  B an­
ku  hipotecz. 112"00, 4%  Gal. Oblig. propin.
99‘50, 4%  Gal. poź. k raj. z 1893 r. 99"30,
4°/0 Poż. m. Lw ow a 96"00, Losy turec. 116"00, 
M arki 117-45, R uble 253 '^

Z Dyrekcyi kolei państw, we Lwowie 
Z dniem 13 września b. r. otwiera się w obrębie 
c. k. Dyrekcyi kolei pastw, w Liucu kolej lokalną 
Lambach Vorchdorl Eggenberg ze stacyami: Mims- 
bacb. Vorcbdori-Eggenberg i Eggenberg (browar) 

przystankami Eolenhof, Au, Blankenberg i Eeld- 
ham-Kbsslwang.

Stacye Wimsbacb i Vorchdorf-Eggenberg są 
urządzone dla ruchu ogólnego, stacya Eggenberg 
(browar) dla ruchu towarowego, a wszystkie przy­
stanki dla ruchu osobowego i pakunkowego.

Ekspedycya podróżnych z przystanków odby­
wa się za opłatą należytości w pociągu, ekspedy­
cya zaś pakunków z przystanków za opłatą nale­
żytości w stacyi odbiorczej.

§ Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów 8 września. (Ceny w koronach za 
50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez akcyzy).

Pszenica prima 8.20—8,25, średnia —.------■— ,
żyto prima 6.40—6.50, średnie 0.00—0.00, jęczmień 
browarny 5-00 - 5.20, pastewny 0.00 -  0.00, owies 
prima 5 .l0 —5.30, średni 0-00—0.00, kukurudza 
prima 4.80 -  4.90, średnia 0.00—0.00, rzepak zimo­
wy 8.75 do 9.—, letni —.— do — , siemię lnia­
ne 7.75— 7.90, siemię konopne 6.75 - 7.—, groch 
do gotowania 8.25—8.50, zielony 8.00—8.25, paste­
wny 0.00—0.00, bobik koński 4.75—5.00, wyka 
5.00—do 5.25, otręby pszenne 3.50—3.75, żytne 
3.90—4.00, koniczyna czerwona prima 50.00 do
55.00, biała prima 60.00—70-—.jOhmiel 220—230.

Spirytus surowy bez podatku loco stacy : — 
Husiatyn-Sianisławów kont. 36.50—36.7; ■ nadkont. 
20.50—20.75; Tarnopol-Brody kont. 36.75—37.—, 
nadkont. 20.75 21.00; Sokal-Jarosław kont. 37. -
do 37.20, nadkont. 21.— do 21.25; rafinerye Lwów 
kont. 38.60 do 38.75, nadkont. 22.25 do 22.50. — 
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. proc.

T E L E & R M  „ P R Z E G L Ą D U ” .
(Depesze poranne).

Wiedeń 17 września. Z tutejszej urzędo­
wej strony zaprzecza! ą, pogłosce o rewolcie 
wojskowej w Szoproniu (0ed.6nburgu) na W ę­
grzech, zaprzeczaj a, jakoby 40 żołnierzy tam ­
tejszej załogi zaezertew ało i jakoby 87 żołnie­
rzy  aresztowano.

Paryż 17 września. P rezyden t L oubet na 
bankieeio, w ydanym  z okazyi ukończer a m a­
new rów, w ygłosił mowę, w  k tórej powiedział, 
że repub lika pow inna mieć dobrze wyćwiczoną, 
silną arm ię jak o  środek do u trzym ania pokoju, 
gdyż państw a sprzym ierzają się ty lko  z silnym, 
a nie ze słabym , n a  którego przyjaźń 1 p opar­
cie n ik t najm niejszej w agi nie k ładz’0.

Sofia 17 września. Ks. F erd y n an d  p rzy je­
chał tu  wczoraj z E uksynogradu  pod W arną.

Marsylia 17 września. S tan  chorych w 
szp italu  popraw ił się znacznie. Nowego v ypad- 
ku zasłaDnięoia uie było, tak , że m ożna uw a­
żać w szelkie niebezpieczeństw o epidem ii za w y­
kluczone.

Drezno 17 września. W iec socyalno-demo- 
k ra tyczny  po półtrzeeiagoazinnej dyskusyi 
p rzy ją ł wniosek zarządu o współpracow nictw ie 
członków p a rty i w  prasie niesocyalistycznej. 
W edług tego w niosku nic m ożna uważać za 
zgodne z interesam i p arty i, by je j członkowie

by li czynu1 jako redaktorow ie lub w spółpraco­
w nicy ty ch  pism, k tó re  pogardliw ie k ry ty k u ją  
spraw y p a r ty i socyalistycznoj. W  innych  p i­
sm ach obojętnych pod względem  socyalistycz- 
nym m ogą członkowie p a rty i pracow ać jako  
redaktorowi a i w spółpracow nicy o ile nie są 
osobami zaufania, poniew aż w ty m  w ypadku  
prędzej czy później n ieun ikn iony  by łby  za ta rg  
z p a r ty ą  socyalno-dem okratyczną.

W iec socyalistyczny zajm ow ał się także 
kw estyą polskie p a r ty i socyalistycjnej. J a k  
wiadomo, zarząd p a rty i postanow ił odmówić 
poparcia delegatem  polskim, ponieważ oni nie 
chcieli znieść osobnej swojej organizacyi, m ają­
cej, wedle zdania socyalistów niem ieckich, na 
celu w p b rw sz j m rzędzie odbudowanie samo­
istnej Polski. Zarząd zaś dom agał się, by  pol­
scy socyaliści tworzyli jedyn ie  część p a rty i n ie­
m ieckiej i staw ali ty lko  na teren ie w alki k la­
sowej. P rzy ję to  wniosek Róży L uksem burg, 'ż 
wiec pochw ala zarządzenia rządu  w kw esty i 
polskiej.

Londyn 17 września. Pall M ail Gasette do­
nosi, że rada gabinetow a n k tń czy ia  wczoraj 
swe obrady nad  Chamberlainowski.m projektem  
zaprow adzenia ceł w A nglik M inister „jlom j 
C ham berlain praw dopodobnie zmodyfikuje swe 
projekty , by je  pogodzić z zapatryw aniam i 
B alfoura.

W czoraj ukazała się „księga b łęk itn a11 o 
500 stronach druku, zaw ierająca obszerny mn- 
te ry a ł s ta ty styczny  o handlu  zagranicznym  i 
przem yśle angielskim . K sięga ta  zaw iera różne 
szczegóły dotyczące różnicy między. A nglią 
a Innem państw am i pod względem  płacy ro­
botników, długości dm  \ roboczego, kosztów ży­
cia i t. d.

(Depesze popołudniowe).
Ważne orędzie Cesarza.

Wiedeń 17 w rześnia. Cesarz w ysłał n astę­
pujący rozkaz dzienny do a r m i i :

W ażnym i spraw am i państw ow em i byłem  
za ję ty  w owvm czasie, k t 'ry  tak  chetm e był­
bym  poświęcił tegorocznym  m anew rom  Y ll-go  
i X H -go  korpusów. Poruczyw szy moje zastęp­
stwo Jego  ces. i król. W ysokości, jenerałow i 
kaw aleryi, arcj-księcn Franciszkow i F erd y n an ­
dowi. w iedziałem  z jego  raportów  o przebiegu 
m anew rów  i dowiedziałem się o spoaziewanem  
przezem nie zadowoleniu, jak ie  w yniósł z m ane­
wrów Jego  ces. i król. W ysokość, k tó ry  chw ali 
i w yraża uz lan ie  dla og lnego stanu  i sp ra­
wności obu korpusów arm ii, oraz połączonych 
z r im i znacznych oddz;ałów w ęgierskiej obro­
ny  krajow ej. Będąc na  wielkich m anew rach 
kaw alery1 w Galicyi, mogiem ponownie prze­
konać się o ich  pouczającej sprawności, k iero­
w nictw ie i przeproy adzeniu manewrów, oraz o 
znakom itym  układzie i wysokie; zdolności bojo­
wej w szystkich wejsk, biorących udział w o- 
wyeh m anew rach.

Im  bardziej uzasadniony je s t mój korzystny  
sąd o militarne,; wartości, o pełnej poświęcenia 
ochocie służbowej i o jednom yślnem  w spółdzia­
łan iu  w szystkich  części mojej całej siły zbrojnej, 
tern baraziej muszę i chcę stać niewzruszenie 
przy istniejących, a wypróbowanych jej urzą­
dzeniach. Niechaj wie przedewszystkiem moje 
wojsko, którego trwała spójnię mogłyby roz­
luźnić jednostronne oążności, a to przez za­
poznawanie wielkicn zadań, jakie ono ma do 
spełnienia ku pomyślności o d u  obszarów pań­
stwowych monarchii, — że przenigdy nie zrze­
knę się tych praw i pełnomocnictw, które 
poręczone są najwyższemu tego wojska wo­
dzowi. Wspólnem i jednolitem, tak, jak jest, 
ma pozostać moje wojsko, jako silna potęga 
obronna austro-węgierskiej mońarchii przeciw 
wszelkim nieprzyjaciołom

W ierna  swej przysiędzio, kroczyć będzie 
cała Moja siła zbrojna po drodze poważnego 
spełniania sw ych obowiązków, p rzejęta  owym 
duchem  jedności i harm onii, k tó ry  szanuj3 
wszelkie narodow e właśc 'wości i w ygładza wszel­
kie sprzeczności, zużytkow ując szczególniejsze 
zalety  każdego szczepu ludowego ku  dobru 
w ielkiej całości.

Chłopy 16 w rześnia 1903.
Franciszek J ó ze f  m. p.

Teheran ^Persya) 17 września. Doniesiecie 
dgencyi S tefaniego. Usunięto z urzędu w iel­
kiego w ezyra i skazano go na w ygnanie.

Baku 17 września. W czoraj zaszły tu  no­
we niepokoje przy oddaw aniu orm iańskiego 
m ajątku  kościelnego skarbowi państw a. M usia­
no wezwać wojsko, k tó re strzelało; 20 osób 
zraniono, trzy  z n ich  zm arły. T rupem  padł ta ­
kże jeden  rosyjski m ajtek.

HOTEL GEORGE’A.
Przyjechali dnia 17 września. JE . hr. A. 

Wodzicki z Krakowa. Hr. A. Skrzyński z Zagórzan. 
Hr. Z. Tarnowski z Dzikowa. Hr. St. Tarnowski z 
Krakowa. Hr. J. Baworowpki z Ostrowa. Hr. K. 
Dzieduszycki z Martynowa. Br. A. Czechowicz z 
Glinny. F. Horodyski z Żabiniec. M. Garapich z 
Cebrowa. A. Gosiewski z Przeworska. W. Guoiński 
z Krasnego. M. Bogdanowicz z Kosowa. W. Bogda­
nowicz z Dajworówki J . Zentner z Sambora. Hr. 
A. P later z Hłuboczka W ie^iego. J. Janowski z 
Radymna. K. Malinowski z Wołynia. J. Ohanowicz 
z Bessarabii. G. Hasselman z Hamburga. J . Bern­
stein ze Skałatu. Z. Włodek z Krakowa. S. Moysa 
z Rudnik. J. Goetz z Okocima.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lw ów — P lac  M ariack i.

ALBERT SZKOWRON.
Przyjechali dnia 17 września. Hr. W. Bor­

kowski z Kapuściniec. Hr. M. Cetnerowa z Mościsk. 
J. Wartanowicz z Cygan. Dr. Z. Piątkiewicz z 
Tarnopola. H. Mierzyński z Dubowic. J. Grunwald 
z Jezupola. M. Allmayer z Ołomuńca. P. Komorni­
cki ze Schodnicy. Z. Obertyński z Huicza. J. Ja- 
rzymowsey z Tejsarowa. P. Low z Wiednia. K 
Krzyżanowski i K. W iliński z Kraitowa.

HCTEL FRANCUSKI.
Pierwszorzędny hotel z  komfoi tern urządzony, prt- 
eneńśka restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Lwów — P lac  M aryacki.

Przyjechali dnia 17 września. K. Lityńska 
z Kolbuszowy. S. Schiisslowie z Brzeżan. A K ra­
jewski z Czech. W. Rosenbach z Przemyśla. N. 
Arzt z Pomorzan. J. Hófner, O. Steinschneider i 
E. Va+ter z Wiednia. M. Sawiccy z Król. Polskie­
go. E. Sutter z Białej. Z. Łypaczewski z Hru, a- 
tycz. N. Łukesiewicz i M. ńywas ze Śniatyna. A. 
Yaybinger z Tarnowa. K. Wysocki z Jarosławia. 
A. Miczólski z Niemirowa. W. Seredowski z Koło­
myi. A. Nadolsk, ze Stanisławowa J . Weiselberg 
z Radowiec. J . Mandyczewski z Mikołajowa. F. 
Paarowie z Jaworowa.

N a d e s ł a n e .
R ubryka ta  nie pochodzi od R edakcji, nie filerze te ł ona 

za n ią  na  siebie żadne) odpowiedzialności.

A T E L IE R  D E N TY S TY C ZN E
Hetmańska 6

w ykonuje s i ą : plom bowanie, wyjmowanie zębów bez bó­
lu, wstawianie sztucznwch zębot. w kwUctuku i zlocie, 

w stosownych w; padkaoh bez płytki
___________ D r Dentysta W iktor Jańikowskl.
Specyalista w chorobach uszów, r.osa, gardła ii krtani 

D r. Teofii Zalewski
ordynuje od 11—12 i od 8—5 SykStnftka I. 3S, 

Leczenie zboczeń mowy.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto­

ściowe
w ypłaca bez po trącen ia p ro w iz ji lub kosztów

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok założenia 1853.

pod firmą:

A u g u s t  S c h e i l e n b e u ;  i S y n
Lwów , Karola Luawika 1 

poleca do ciągnien ia 1 października b. r.
P1IOMESY

na 4%  Losy regulac j i  Cisy po K- 6 50 za sztukę 
Główna wygrane K. 180-000.

Losy na spłaty miesii dzne.
W ydaw nictwo g&zety losowań „Nadzieja." P ren u ­

m erata  roczna K. 8.40, t a  prow inoyi S.6C-

Wiedeń 17 września. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Austr. zakł. kred. z obi. pr. z r. 1890 3°/c 288.— 
„ „ z r. 1889 3- 0 000.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4°/0 278.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1,880 100 zł. 5°/0 278.—
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/0 260.00 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank 2°/0 86.— 
Tureckie cbl. prem. kolej, po 400 frank. 116.00

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.75. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 438.00, Clary 
40 zł. m. k. 168.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
83.00, Lusy m. Krakowa 20 zł. 77.00, Pożyczka 
m. Lubianj 20 zł. 68.00, Ofcn 40 zł. 167.00, Palfiy 
40 zł. m. k. 163.00. Czerwonego krzyża austryaekie 
10 zł. 53.00, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26.60, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 67.—, Salma 40.00 
m. k. 221.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 76.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 240.00, Losy ko- 
muualne m. Wiedma z r. 1874 482.00.

Berlin 17 września. (Z am knęcie  giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). B anknoty  
austryaek ie  85'40. Sprytu®  00’00.

Paryż 17 w rześnia. (Zam knięcie giełdy). 
T rzyprocentow a ren ta  96’57. M ąka (-F 'e u r  de 
P a r iĄ  30-40.

Frankfurt 17 września. (Giełda zag ran i­
czna). K red y ty  austryackm  201-50. K oleje p ań ­
stwowe 000-00 exclusive kupon A lp iny  000‘00. 
Disconto 185-90. L aura 228-60.

— C M ^ — — — —
Giełda południowa (gudzina 12 mmut 30) 

Wiedeń 17 września.
Marki 117.42, renta majowa 99.60, węgierska 

reijtt koronowa 96-75, akcye: austr. zakł kredyt. 
639.75, węg. zakł. krea. 708-00, anglobanku 271.00, 
unionbanku 511.00, baukvereinu 469.00, landerbanku 
402-50, kolei państw. 646.25, lombardy 79-50, akcye 
kolei Elbethal 416-—, fabryki broni 353’00, tyto­
niowe 000-00, alpiny 362.50, R.ma Muranyi 445 00, 
prag. Tow. żel. 0000, losy tureckie 117-00, ruble 
2531/g. Usposobienie: słabe.

LwAW 17 września. (Z izby handlowej).
Obliczenie w wahiBie kurenowej.
A kcye za lfiO K.: Kolej ga l. K arola Ludwika po

420 K oron —.— d o  -. Kolej Lwowsku-Czern.-Janka
po 400 kor. 570.— lo  580.- . Runku hipotecznego po 
*00 kor. 680 00 ao 540 00. Akcye g a rc irm  w Rze.,zow ,e 
po 400 aor. —•— do —■—. Tow. bn low y  wagon ow 
w Sanoku po 500 korcu —’— do 850-— B anku dl, 
hanalu i  przemysłu po 400 k. 000‘— do 260'—.

Liety zafctawne za sz tukę : B anaa hi] ot galic. 
5 proc. los. w 50 la t. z 10 proc. prem. 11125 do OilO.OO. 
4 i  pół pr- c los w 50 la t r00.8C do 101-50, 4 proc. los 
w 60 i u fi7.80 do 58-50 lanku kraj. 4 i  pól proc. lo« w 
61 lal 101.711 do 102-40. Banku kraj. 4 proc. los w 57 la t 
98-50 do 99.20 Tow. krea. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi- 
sya) 98.70 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pól la tach  93-70 
do —•—, 4 proc. los w 56 la t 98 b0 do 99 00.

O j l l f l i  za s z tu k ę : Gal fund. piopinaeyjnego 4 pro 
95.60—100.80 Bukowińbkiego fund. propin. 6 proc. luŚ.OO 
do —.—. Kom. B anku kraj. 5 proc. (I I  em ) 101.70 de 
000.00. Kolejowe lokalu" B anku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 18.50 do 99.20 PeiyczL i k raj. a roku 1878 
4‘/« proc, —, — do —.—. 4 proc. z 1898 r. 99.80—100.00, 
m iasta Lwów, 4 proc. po 200 koron 96 50 do 00.00, 
4t j, ° l0 po 200 koron 101.50 do 000.00.

Monety. D nkat cesarski 11.24-11.40. Napoleou- 
dor 19.00 do 19.20 Sto rub li papierowych 252.50—255.00. 
Sto m arek 117.10 do 117.80

Rucn pociągów kolejowych
wi in> od l ( o  maju 1908 roku według osa su śi dkowo- 

< oropc skiego.
Przychodzą do Lwowa -

Z K rakow a : JS.31*, 1 .3 0 ,  8 . 4 0 ' , 8.10, 8 b6, 5.60, 9.50* 
Z ttz e s io w a . 10.25.
Z ±*odwołoc_ysk: (na dworzec g łodny): 2  3 0 ,  7.5o, 5.80 

10.20*; na Bodsamoze. 2 ,1 5 , 7.85, 5.16, 10 02*.
Z T arnopol- 8.80* (na iw . gł.) 8.09* nu Podzamcze.
Z Oz r a to  iee: 12.L!® .*, 1 4 0 ,  6.20, 5.40. 9.20*.
Ze S tan isław ow a: 11.15. 8.1C  
Ze S try ja : 7.riS, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Rawy i Sok-la: 6.50 5.65.
Z Janowa: 7.40, 1.26, 9.25*, 10.07* (od 1716 w niedziele 

i  święta)
Z Brzuchowic: 8.15 (od 17|5), 8.-14 iod I7|B w meaziele i 

święta), 6.04* (od 1715 w niedziele i święta), 8.26* (od 
16|5 w dni powszednie), 9.12* (od 17|5 w niedziele i 
święta).

Z T uchli: 4.86 (od 16|6).
Ze Skolego: 4.C-» (od ii6),
Z P u sto m y t: 9.85 (od 1|6 w niedziele i  św ięta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krnkowa. 1 2 .4 J * .  8 . 2 5 ,  2 .6 0 .  4.10*. 8.85, 6.15*, 10.65* 
Do Rzeszowa: C.25 
Do Przemyłl_. 7.20*.
Do Pode ołoczysk z dworca głhwnego. 1 .5 0 , 6.80, 9.—*, 

U .—*j z Podzam cza: 2 0 4 ,  6.48, 9.j0*, 11*24.
Do Tarnopola. 10,10 z dw. głównego, 10.57 2 Podzamcza 
Do Oi srn iow iec: 2 .5 1 *, 2 .4 0 ,  6.22, 10.85, 10.42*,
Do Uzanizławoi ru . 6.06*
Do S try ja .  6.I0, 1.05, B.06, 6.40*, 11.05*.
Do R aw y i Sokala . 1.40, 7.00*.
Do Janow a: 9.15. 1.14 (od 17'6 w niedz. i św ięta), 8.15, 

6.80*, 9.55 (od 17|5 w m ó d lc ie  i św ięta;.
Do B rzuchow ic: 7.05' (od *7/5), 2.10 ,0 17j5 w tuodz. i 

św ięta,, 8.80 (od. 15,5], 8.14* (od 17|5 w n.odzieie i 
święta).

Do Tuchfi 8.05 (od 16|6).
Dc Skolego 8.06 (oa 1[5).
Do P c s to m y t: 1.66 (od 1|6).

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane S( literam  
tłustem i ; poci (gi noone oznaozone sa gwiazdkę Pora no­
cna liczy się od yodz. 6 wieo^ór do 5 min. 59 ranc.



PRZEGLĄD z dnia 18 Września 1903,

Poświęcenie córki,
(Z francuskiego.)

I. .

Co roku, skoro ty lko  pokazały  się p ierw ­
sze zw iastuny w iosny pod postacią, pączków  n a  
drzew ack i traw ek, w ychy la jących  się z ziem i, 
baron de C hazeuil opuszczał swój pałac p rz y  
ulicy de Messine i w yjeżdżał ź żoną i córką do 
swej w illi des Lions, znajdującej się w pob liżu  
Saint-G erm ain . G dy panie rozgościły się w 
Lions, baron  w racał na tychm iast do P ary ża  i 
czasem po k ilka  dni n ie zaglądał do w illi. T ym  
sposobem wiódł życie, jak ie  m u się podobało, 
a w  k tórem  niepodobna byłoby znaleźć budu­
jący ch  przykładów . N astępn ie w ysłał żonę i. 
córkę do D reves-sur-T ille, w pob liżu  Cóte-d’Or, 
do teścia.

— K am ilo — m ówił do żony — pow iedz p a ­
nu  de B ayelle, ja k  w ićlką ponoszę ofiarę, w y­
sy łając was do niego.

— Bez w ątp ien ia  powiem  m u to, A m aury.
— Tobą, Ju lio , dziadek zachw ycać się bę­

dzie — dodaw ał, zw racając się do córki — ta k  
w ypiękniałaś !

Jed n a  z dwóch osób, do k tó ry ch  stosow ała 
się ta  przem owa, n ie dała się p rzynajm nie j 
zw ieść co do praw dziw ego znaczenia słów ba­
rona. P an i de Chazeuil dziew iętnaście la t  p rze­
ży ła  z mężem, a złudzenia je j, je ś li je m iała 
kiedykolw iek, rozw iały  się od daw na. W iedzia­
ła, że m ąż w ygląda z upragn ien iem  chw ili je j 
w yjazdu i źe m usi w yjechać z córką do Lions, 
a potem  do Dróves.

To też jak ież było je j zdziw ienie, gdy  na 
wiosnę 1886 roku  p o b y t je j w  w illi L ions p rze­
dłużał się nadspodziew anie. D ziw iło to  n iety lko  
p an ią  de C hazeuil, ale i je j p rzy jació ł państw a 
N o rtie r i b ra ta  ich  jen era ła  B erthoret, k tó rzy

1) zam ieszkiw ali w illę la  Fam onnerie, niedaleko 
od w illi Lions. Znali oni od daw na pan ią  Cha­
zeuil, gdyż M atylda N ortier w ychow ała ją
prawie.

P an i N ortier z córką swoją H en ry k ą  b y ­
w ała praw ie codzień u  pan i Chazeuil.

— No, cóż, nic nowego ? — py tała . — Mąż 
twój nie m ówi o w yjeżdzie do Drćves ?

— A ni wspom ni naw et o tern.
— To niepojęte — odpow iedziała pan i N or­

tier, w zruszając ram ionam i.
■Wieczorem p rzy  obiedzie baron, zw ykle 

ożyw iony, by ł tego dnia w ja k  najgorszym  h u ­
morze. Niewiadomo, czy zaproszeni goście od­
działyw ali n iekorzystn ie  na jego  nerw y, czy 
dręczyło go jak ie  tajem ne zm artw ienie, dość że 
nie m ógł doczekać końca obiadu.

— Jak żeż  nieznośnie długo ciągnie się dziś 
obiad — rzek ł w reszcie do pan i N ortier. — 
Służba ledwo się rusza.

P an i N ortier spojrzała n a  niego u w a ż n ie ; 
w iedziała, że de C hazeuil lub i jeść dużo i do­
brze ; o ty ła jego  postać i tw arz  czerw ona do­
wodziły upodobań smakosza, k tóry , doszedłszy 
do pew nego w ieku, całe szczęście zakłada na 
dobrem jedzeniu.

— Co p anu  je s t ? — zapy ta ła .
— D rażni m nie ten  Chaudourne.
— Z daje m i się, że jego sąsiedztw o nie je s t 

m iłe dla Kam ili.
— To też to  drażni m nie najbardziej.
— Co znow u ? Czyżbyś się pan  znajdow ał 

w fazie uprzejm ości m ałżeńskiej ?
— Jestem  zawsze tak i, d roga przy jació łko  — 

odparł oschle.
P an i N ortier niedow ierzająco w zruszyła 

ram ionam i, lecz de C hazeuil nie zauw ażył tego, 
gdyż nie spuszczał w zroku z K am ili i pana 
de Chaudourne. K am ila  blada, z zaciśniętem i 
ustam i słuchała jego  m owy, a chociaż usiłow ała 
zapanow ać nad  sobą, pom ięszanie i boleść m a­
low ały się n a  je j tw arzy .

— Skąd się zjaw ił ten  pan  Chaudourne ? — 
zapy ta ła  M atylda. *

— No, przecież nie spadł z nieba, je s t to bo­
g a ty  finansista. Jestem  ciekaw, co on może opo­
wiadać z takiem  zajęciem  mojej żonie ?

— T a obaw a dowodzi, że pan  n ie możesz się 
pochw alić zby t czystem  sumieniem. A jednakże 
w  pańskim  wieku...

— M ożnaby myśleć, że jestem  już p a try a rch ą  !
— O ! nie, b rak  pan u  do tego innych  zalet.
— Mało m nie to  o b chodz i! N iech m nie tam  

dyabli w ezm ą!
— Możesz pan  być o to spokojny, wezm ą p a­

na napewno.
Nieszczęścia, jak ie  nas spo tykają  w ży­

ciu, byw ają często w ynikiem  naszego postępo­
w ania. K am ila, wychodząc za mąż za pana 
de Chazeuil, n ie przeczuw ała, że nie znajdzie 
szczęścia w  tym  związku. Lecz inn i by li tego 
pew ni. G dy m ieszkańcy D reyes dowiedzieli się 
o jej m ałżeństw ie z baronem  de Chazeuil, zdzi­
wienie ich nie miało granic. Z początku n ik t 
nie chciał uw ierzyć w tę  wiadomość, gdyż 
w iele na to  składało się powodów:, nierów ność 
stanow iska tow arzyskiego, znaczna różnica w ie­
ku  i p rzyw iązanie K am ili do młodego krew ne­
go, k tó ry  w praw dzie niewiadom o gdzie prze­
byw ał obecnie, ale ży ł przecie. P rzy tem  baron 
m iał ja k  najgorszą opinię. W szyscy tw ierdzili, 
źe pan  de B ayelle postępuje bardziej n iż .n ie - 
oględnie, narażając w ten  sposób przyszłość 
córki , lecz on m n iem ał, że zapew nia iej 
szczęście.

O liw ier Bayelle, ojciec pani de Chazeuil, 
m łodym  jeszcze będąc osiedlił się w Dreves. 
N iew ielki m ająteczek w łożył w przedsiębior­
stwo fab ryk i tkackie j, k tó rą  zbudow ał niedale­
ko pałacu  de Chazeuil. Z początku  n iezby t mu 
się wiodło; pracow ał jednak  w ytrw ale. N astę­
pn ie  ożenił się z p iękną i zacną, lecz zupełnie 
ubogą panienką, zatem  n ie m iał naw et posagu 
żony, k tó ry b y  m u posłużył do rozw inięcia fa­

bryki. Dręczony złym  obrotem  interesów  nie 
um iał okazać żonie swego przyw iązania, cho­
ciaż ją  szczerze kochał. N iedługo też cieszył się 
szczęściem, gdyż żona um arła m u wkrótce po 
przyjściu  na św iat K am ili.

B iedny człowiek przygnębiony rozpaczą 
nie by łby  um iał poradzić sobie z w ychow a­
niem  córki, gdyby  n ie p rzy jacielska pomoc są­
siadów jego, państw a B erthoret, k tó rzy  przez 
dobroć serca zajęli się m alu tką K am ilą. P ię tn a ­
sto letn ia ich córka, M atylda, s tała  się je j p ra ­
wdziw ą o p iek u n k ą , a woli M aty ldy  n ik t się 
nie śmiał w  domu opierać. W szystko szło ja k  
najlep iej do chw ili, gdy  M atylda m iała wyjść 
za m ąż za Paw ła N ortier, k tó ry  rozpoczynał 
kary erę  praw niczą w Dijon. Lecz m ałżeństw o 
rozchwiało się z tego powodu, źe m atka Ma­
ty ld y  um arła, a ojciec pan  B erthoret, bohater 
z czasów zawojowania A lgeru, nie chciał opu­
ścić D reves i przenieść się do D ijon, zaś pan  
N o rtie r n ie m ógł rzucić posady.

— Z atem  uw ażajm y nasze zobow iązanie za 
niebyłe — rzekła M atylda do narzeczonego i 
pozostała p rzy  ojcu.

K am ilka zyskała na tym  układzie, gdyż 
M atylda pośw ięciła się w zupełności je j w y­
chow aniu i pielęgnow aniu  ojca, p rzy  którym  
zastępow ała zarazem  nieobecnego syna, oficera 
w w ojsku francuskiem  w  A fryce. B ra t M aty l­
dy by ł ju ż  żonaty  i sław ny. R az, idąc do fa­
b ry k i po K am ilę, spotkała najniespodziew aniej 
Paw ła N ortier, rozm aw iającego z panem  B ayel­
le. W  pierwszej chw ili chciała uciekać, gdyż 
n ik t je j jeszcze nie spostrzegł, lecz potem  po­
w iedziała sobie w duchu, że Paw eł zapom niał 
ju ż  o niej z pewnością. Było ju ż  zapóźno zre­
sztą cofać się, gdyż K am ilka spostrzegła swą 
m łodą opiekunkę i pobiegła ku niej z okrzy­
kiem  radości.

— Przychodzisz w sam ą porę, moje dziecko— 
rzekł do niej pan  Bayelle.

M atylda podała rękę Paw łow i i usiadła.
— Pomóż mi tw oją radą, M atyldo — zaczął 

przem ysłow iec. — N ortier p rzyw iózł mi z D i­
jon  dziwną, a raczej n ieprzyjem ną wiadomość. 
U m arł mój k rew ny  tego samego nazwiska, lecz 
by ł podobno w nędzy.

— Tern lepiej dla niego, przestał cierpieć — 
odpowiedziała spokojnie M atylda.

— Masz słuszność; ale zostaw ił sierotę, dw u­
nastoletniego chłopca, k tó ry  będzie chyba że ­
brakiem .

— Szkaradne rzemiosło. T rzebaby go...
— Pojm uję, do czego zmierzasz. Chłopiec ma 

bogatą krew nę ze strony m atki, k tó ra naw et 
słyszeć o nim  nie chce i mnie, k tó ry  nic nie 
posiadam...

— Zdaje mi się, że tu  nie m a się nad czem 
zastanaw iać i że p an  m usisz go p rzygarnąć  do 
siebie.

— Ł atw o to powiedzieć, ale czy ja  mogę 
b rać  sobie tak i ciężar na głowę?... A  przy tem  
m am  córkę; niech go weźmie ta  milionowa 
p a n i . . .

— Słyszałeś pan, że ona nie da sobie wspo­
m nieć o sierocie — odezwał się Paweł.

— Praw da jesteś pan  ubogim, ale to nikogo 
nie hańbi — rzekła M atylda — lecz masz 
pan  d o m , a tak i dzieciak nie zajm ie dużo 
miejsca.

— Jak to , j a  m iałbym  go wziąć do siebie?
— A gdzież pan  chce, aby  się podział?
— Cóż m nie to obchodzi.
— P rzypuść pan, że to  chodzi o K am ilę.
— N ik tby  nie zrobił dla K am ili tego, czego 

żądasz, abym  ja  zrobił dla tego nieznajomego.
— Czy jesteś pan  tego pew ny ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Andrzej Chmielewski
m ajster introligatorski obywatel miasta Lwowa i ucze­

stnik powstania z roku 1863/4 .
pa krótkich  i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony  św. Sakram entam i 

zm arł dnia 16. w rześnia 19CB r., w 78. roku  życcia.
W  głębokim  żalu  pogrążona żona, dzieci, w nuk i rodzina z a ­

praszają krew nych i p rzy jac ió ł na obrzęd pogrzebowy, k tó ry  się od­
będzie w p iątek  dnia 18. w rześnia 1908 r. o godzinie 5-tej po połu­
dniu z domu żałoby B ynek 1. 28 na om entarz Łyczakow ski.

Lwów, d n ia  17 w rześnia 1908.
„OONCJOBDIA" A. K arkow ski ul. Sobieskiego 1. 10.

ooooooooooooa oooooooooooo
Ogłoszenie licytacyi.

W celu urządzenia centralnego ogrzewania i wodooiągów uraz 
e łazienkami i klozetami w budynku szkoły ludowej miejskiej na 
placu Misjonarskim ogłasza się publiozną licytacyę.

Termin do wniesienia ofert na obie roboty razem, albo na 
kaśdą z osobna wyznaoza się na dzień 10 października b. r. o go­
dzinie 11-tej rano, w miejskim Urzędzie budowniczym. Tamże mo­
żna otrzymać plany i warunki, tudzież bliższe objaśnienia.

Z magistratu król. stoł. miasta Lwowa.
oooooooooooooi oooooooooooo

Dnia lO. października 1 9 0 3  r.
odbędzie się 9-mio dniow a

W y c i e c z k a
do

„Konstantynopola, Rodosto i Izmid“
Bliższe szczegóły i  p rogram y udziela 

St. Sokołowski. B iuro dzienników i ogłoszeń Lwów, P a s a t
Hausmana 9 .

oooooooooooooocooooooooooooooooooooooo
JAKO OSTATNIĄ NOWOŚĆ NADZWY- 
- - CZAJNEJ DOBROCI NALEWKĘ - -

M O R E L Ó W K
9  w yrabia i  poleca w ielką bu te lkę  po 3 korony firma

k Jan Muszyński Lwów, Grodzickich 3.
9  N alew ka m orelow a je s t niezw ykle delikatną i odzn .cza  się w ykw intnym  
O  sm akiem , kolorem  i zapachem. 2 b u te lk i na  posy łką pocitow ą 5 klg.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o g o o o o o o o o i

H A N D EL H E R B A TY  I KAW Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3.

poleca

HERBATĘ
z b io ru  m ajowego: 
p ó łk i. Oongo zł. 1'60 
Soucbong o tar. 2’—
— zbiór m ajowy 8 —
Kaysow czarna 4'—
M elange deLon. 4 '—

W ysiew ki herba
130

naprzeciw Katedry- S
poleca najlepsze g a tu n k i Q

k  j m .  w  |
o sm aku czystym  arom atycznym , Q  
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacy i pocztowej 4% kilogr.

w w oreczku:
Portorico  . . . 9.— pół k. — '90 
Cuba grubo-ziarn, 9'50 „ —'90
Oeylon zielona 10'— „ l -—
Ceyl. z . przednia 10 40 „ 104
Ceyl. z. g. ziern. 10'75 „ 1'08
Ceylon ziel. perł. 10'75 „ 1'08,

W ysiewki najle- iM occaarab. aro. ln-75 „ 1'08
pszych herba t l '6 0 j jaw a zlo ta  . . 10-75 „ 180  j

Opakowania nie liczy się. ,
Zamówienia z prow incyi w ysyła się odw rotną pocztą. ;

Na wszystkie
b ez  w y ją tk u  p ism a  co d zien n e  m iejscow e, za m ie jsco ­
we, w iedeń sk ie , za g ra n ic zn e , tyg o d n ik i, ilu stra cye  
a r ty s ty c z n e , p ism a  h u m o rys tyczn e , m ody, zu rn a le , 
p r z y jm u je  p ren u m era tę  z  d o s ta w ą  w  m iejscu  lub  

w y s y łk ą  na p ro w in c y ę , p o  cenach re d a k cy jn ych

Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lw ów , p a s a i  H au sm an a  9.

IW* Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. *^ś

9  Drobne ogłoszenia. Z
M t H H H t n e i i n t i

Skład Płócien Korczyńskich
Lwów, H alicka 16. Poleca w wielkim 
w yborse bieliznę damską, męzką i dzie­
cinną. Bieliznę stołow ą, Bęozniki, Chu­
stki, Ścierki, K ołdry , M aterace, P łó tna , 
Perkale i t. p., ceny konkurencyjnie n i­
skie.

Wyborny miód deserowy k u racy j­
ny, w łasna pasieka 6 k lgr. tylko 6  K. 
franco. W oda miodowa na tu ra ln y  a 
najlepszy środek na  płeó. Darm o bro­
szurki Dr. Ciesielskiego o miodzie, w arto 
przeczytać, żądajc ie! KorzenieWiCZ 
em . nau. Iwanczany. 
p i f *  Wyborne kaw y Ceyleńskie  
i inne po z ł. 1*30, 1*80, 2, 2 *08 , 
2-16 i 2*20 za I k lgr. W ysyłki 
w woreczkach S -k ilo w ych  od­
wrotnie I franco do każdej m iej­
scowości pocztowej poleca han­
del Leonarda Soleckiego we Lwo­

wie ul. Batorego 2 .

M a s ł a  d e s e r o w e g o
w ćwierciokilowyoh oegiełkach, papierem  
woskowym zaw ijanych potrzebują około 
70 kilo tygodniow o 1 z łr . 2 0  C l. kilo  

loco netto Kraków
K r ę g l o w s k a

Krupnicza tt ._______

Nowość! K ołdry  n a  puchu po­
dwójne nadzw yczaj­

nie lekkie i ciepłe, w ełniane i  satynowe 
po zł. 16, 18, 20, 22 ; jedw abne atłasow e 
po zł. 20, 25, 28 do zł. 40. Największy 

w ybór ty lko  w specyalnej

pracowni kołder i materaców

J ó z e f a  S z u s t e r a
Lwów, Kopernika 5 .

K a w a
kilo 75 ot.

„S yriu sz", Lwów, uL 
8-go Maja 1- 2. — pól

Bony francuski, młoda i star­
sza są zaraz do umieszczenia 
przez biuro Zagórskiej, Lwów, 
ul. Chorążczyzny 7.

Poszukuję konia wieszchowego, szla­
chetnego, młodego, bardzo spokojnego i 
doskonale ujeżdżonego pod am azonkę. 
Zgłoszenia pod „M . Z. 101. poste B est.
L w ó w “ .

Adwokat dr. Jabłoński powróoił, 
kancelarya jak  dawniej B rajerow ska 8.

Poszukuję 4 konie w m iernej cenie 
gniade lub  kasztanow ate, nie duże, lecz 
z dobrym i chodam i i dobrej krw i. Z gło­
szenia przyjm uje z grzeczności „Magazyn 
uprzęży P, B ozdeła Lwów, pl. M aryacki".

Poszukuję m ieszkania o pięcia po­
kojach wraz ze s ta jn ią  n a  cztery konie 
i wozownią na  cztery  powozy. Zgłosze­
n ia  pod „F. Q .“ p. r. Lwów.__________

— M M M M M H M —
Pryw atne doniesienia. l

Willa parterowa
na w ysokich suterenach, o 7 pokojach 
w raz z przynależytościam i, położona w 
dużym  ogrodzie przy  ul. Mochnackiego 
1. 21. do sprzedania. Bliższej wiado­
mości udzieli ad w. Dr. Stefan Fren- 

kel, Akadem icka 12.

Mleczarnia
Seredne p. Wojniłów

poleca
masło deserowe cc dzień świeże 
po 2 k. 20  h. k i. — masło ku­
chenne świeże solone po 2 kor. 

kilgr. loco poczta.

Lecznica
Dr. A. Tarnawskiego

w Kossowie
(st. kol. Zabłotów) za K ołomyją.

otwarta do końca paździer­
nika

ś ro d k i: Leczenie wodę i inne fi- 
zykaino-dyetetyezne.

Lwowska Izba załatwień
plac Dąbrowskiego 1. 5. (wchód do b iura  
od ul. Cichej 1. 1. w gm achu Tow arzy­
stw a U rzędników  pryw atnyoh, poleca 
oddane jej w komisową sprzedaż mają­
tki ziem skie w różnych stronach kraju , 
między tem i dobra zaliosone do pierw ­

szorzędnych.

DOM
m urow any z pięknym ogro­
dem do sprzedania. W iado­
mość n w łaściciela ul. T rau- 

g u ta  1. 23.

^  O c h R °
Mam zaszczyt donieść, że papier 

listow y
„Górą nasi'*,

jak  rów nież inne pap iery  z napisam i
„Wyrób krajow y"

a niezaopatrzono wyżej odbitą m arką
oohronną nie są Wyrobem krajo  
wyra

W  k ra ju  istn ieje  ty lko  jedna  fabryka 
kopert i papierów  listow ych pod firmą

S. W. NIEMOJOWSKI
we Lwowie.

U praszam  W szystkich  k tórym  zależy na 
rozwoju przem ysłu rodzinnego, by przy 
zakupnie papierów i kopert listow yoh 
uw ażali na powyższą m arkę, a  bez niej 
wyrobów takich  nie kupow ali, zaś kn- 
poów, k tó rzy  korzystająo  ■ ogólnego p rą ­
du dążąoego do uprzem ysłow ienia K raju, 
wprowadzają publiczność w błąd podsuw a­
niem w yrobów niem ieckich jako krajowy, 
napiętnow ali tak  jak  na  to  zasługują.

8 . W. Niemojowskl
Pierw sza i  jedyna w K raju  fabr. kopert 

i  papierów  listowych.
Poleoam pióra K. Wasilewskiego z Warsza 

wy po oryginalnych cenach fabrycznych.

Pól kilo pierza gęsiego
t y l k o  6 0  c t .

B ozsyłam  zupełnie nowe, szare p ie­
rze, ręką darte , pół kilo ty lko  60 ct. — 
te  same w lepszym  ga tu n k u  ty lko  70 c t 
w pooztowyoh pakietach próbnych 5 kg 
■a pobraniem  pooztowem.

X .
handel pierzem  w Śmlchowle, 

koło P rag i (Czechy 6 90 ).
W ym iana dozwolona. 

U praszam  o d o k ła d n y  adres.

L o 8 y
gdziekolwiek zastaw ione w ykupu­
jem y i dopłacam y do pełnego 
kursu dziennego. Te same lo­
sy można też odkupić na ra ty  z na- 
tychm iastow em  prawem gry. Za 
wszelkie m onety  losy i efokta p ła­

cim y najlepszy kurs.
DO M  BANKOW Y

R O H A T Y N  I  U Ł A M
Lwów, Sykstuska 8.

mmk ASFALTU tai SZELIGI -ŁYSZKJIW IC1A
LWÓW ultra MARCINA 2ę.
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T Y G O D N I K  I L L t r S T E O W A K Y
daje r. b.

4  Premie artystyczne,
odbijane przeważnie ko loram i i nadające się do oprawy.

l) „Książę Józef pod Raszynem" W acława Pawliszaka — kolorowe. 2) „Modlitwa* Piotra 
Stachiewicza — drzeworyt. 3) „Przed bltwą“ Stanisława Wolskiego — kolorowe. 4) „Tęsknota" 
Henryka Weyssenhoffa — kolorowe. W IT. półroczu ukażą się, prócz „Popiołów" Żeromskiego 
i „Chłopów" Reymonta „Przez Syberyę ł Mandżuryę do Japonii", szereg obrazów z podróży, 
W . Sieroszewskiego, z licznemi illustracyam i, „Mrok" pow. histor. Ad. Krechowieckiego, „Z włó­
częg!" po półwyspie bałkańskim , J a m  Augustynowicza, „Żałobny Hetman'1 szkic historyczny

Wacława Sobieckiego.
W bezpłatnym dodatku powieści tłómaczone, nadto

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
w których będą „K R Z Y Ż A C Y " oraz fejle tony  artystyczno-lite rack ie  „B E Z  T Y T U Ł U ".

Prenum eratę przyjm uje :

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego“ we Lwowie
Pasai Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

W arunki prenum eraty  „T ygodnika Illustrow anego" razem  z 12 tom am i dzieł H enryka Sienkiewicza i dodatkiem
eścii

►
►
►
►
►
►

powie
razem  z 12 tom am i dzieł H enryka Sienkiewicza 

iow ym  w arkuszach:
We Lwowie:

K w artalnie 
Półrocznie 
Bocznie .

6 kor. 80 hal. 
18 „ 60 „ 
27 „ 20 .

W G alicyi i Bukowinie w ras •  przesyłką pocztow ą: 
K w artaln ie  . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocznie . 14 „ 40 „
B oczn ie . 28 „ 80 „

❖

Pragnący otrzym ać Dzieła Sienhiewioza w bardzo pięknej oprawie (z po rtre tem  Sienkiewicza 
na  okładce) dopłacają za tom  ty lko 40 h a l , t. j .  kw artaln ie  za 8 tom y 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: należy tość tę  prosim y nadsyłać razem  z prenum eratą.

Pierw sze 4 8  tomów Sienkiew icza, Z la t ubiegłych, mogą nabyw ać now i pronum eratorow ie 
za dop ła tą  52 kor., w opraw ie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki de opraw iania półroeznych kom pletów  „Tygo­
dnika" można nabyw ać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez p rzesyłk i i opakowania.

Komplet 4 8  pierwszych tomów Henryka S ienkiew icza może być nabyw any po 12 tomów, 
za nadesłaniem  w 4 ratach  po 18 kor. za tom y bez opraw y, zaś po 17 kor. 80 hal. za tom y w oprawie.

Numery okazowe i prospekty wysyła g ra tis : fiłówaa ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, Paiaż Hausmana 9.

►

►
►
>
>
>
*

Pierścionki 
zaręczynowe ofcrąccL. 

•zpilki ślubne, erobro sto ło­
we (ursędownie cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkio b iiu te ry . 

poleca Jan Jarzyno  
jubiler, Lwów, Hotol 

Europejski.

L I B E R U M  V E T O
PISM O ILLU STB O W A N E

Poświęcone Polityce, Literaturze 
I Sztuce Wychodzi 1 10 i 20  każde­
go miesiąca I jest do nabycia w Biu­
rach Dzienników, Księgarniach i 
= = = = =  Trafikach. -■ —

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
Z P rzesy łk ą : w  AUSlryi rocznie 7. K., półrocznie K. 8-70, kw artaln ie  K. 2. 
W  Niem czech : półrocznie M. 3*70, kw artaln ie  M. 2. W  Innych pań* 

s t w a c h :  półrocznie Br. 4'80, kw artalnie Br. 2-50.

NUMER POJEDYŃCZY 20 HALERZY 
ADBES BEDAKOYI I  A D M IN ISTB A O Y I:

 Kraków, Hotel Centralny, ul. Basztowa. -

Skład na Lwów:
B iuro dzienników, czasopism i ogłosi©ń 
Sokołowskiego, Lwów, Pasaż H ausm ana 9.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. reklam y

A d o l f a  C ł m l a w s k f e g r o
w Wiedniu, V I., Getreidem arkt Nr. 13. (Telefon 2432).
przyjm uje : p rzedpłatą i ogłoszenia na w stystkie czasopisma św iata ; zamówienia 
na w ykonanie: afiszów, szyldów, illu stracy i etc. przez pierw szorzędnych artystów  

Udzielanie aatentycznyoh adresów.

CYRK BRACI TRUZZI
©

przy placu Solarni (obok ul. Leona Sapiehy)
w P ią tek  18. w rześnia 1903.

HIGH - LIFE PRZEDSTAWIENIE
W ystęp  w szystkich artystów  i a rty stek , oraz znakom ita tresu ra  koni w yko­

nana przez dyr. B raci Truzzi.
— Po raz  ostatni we Lwowie = = = = =

W ielka h istoryczna pantom ina w 5 aktach ułożona z powieści H enryka 
Sienkiewicza przy współudziale 3 0 0  osób, Corps de balettu 
chóru. Bzymskie pochody wojskowe, ba le t i baohanalia z czasów Nerona 

Inscenizow ał G igetto  Truzzi. W ielka w alka
—  : Ursusa z żywym bykiem :

starającego się uratow ać swą panią Ligię. W krótce ben fis dy rek to ra  Qi-
getto Truzzi.

W krótce w ystąpi po raz pierwszy wo Lwowie światowej sław y
Poskram iacz Thomson

ze swemi tresowanemi słoniam i._________________

Nowy rozkład jazdy kolejami
ważny od 1-go maja b. r.

p o d a je

K U R Y E R  K O L E J O W Y
Do nabycia:

B iuro  dzienników. P a sa t  Hausm ana 9V
oraz w kslęparnisoh i trafikach.

i s s o 9 # S # # s s i # s i i # # i o 9 s 9 s e 9 s i M i s e # l s s s ś i
|  Dnia 4  października 1903 8-dniowa I

Wycieczka Towarzyska 2\ do 5
, B Z Y H U  i  N E A P O L U  I
5 Wyoieczkowoy myskają w Iłzymie wstęp do sali audysn-
I oyonalnej papieskiej i otrzymają biogosiawieńttwo Ojca źw.
^ Bliższe SEozegóły i  p rogram y udsiela
i St. Sokołowski
|  B iuro  dzienników i ogłoszeń we Lwowie, Pasaż H ausm ana 9. _
i s s — a — s r a s s s s — • • • —

Redaktor odpowiedzialny: W acław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z d rukarn i E. Winiarza.


